








HOW Bydgoskiej Chorągwi ZHP 





ma 40 lat! 


FUNKA 
DOBRZE 
SŁUŻY 


WODNIAKOM 


(Inf. wł.). Harcerski Ośro- 
dek Wodny Funka, położ 
ny nad wschodnim brze- 
giem Jeziora Charzykow- 
skiego, obchodzi w tym ro- 
ku piękny jubileusz 40-lecia 
swego istnienia. Przez HOW 
przewinęło się kilka tysięcy 
wodniaków, którzy właśnie 
w Funce stawiali pierwsze 
żeglarskie kroki. Wielu 
znich pływa dziś pod polską 
banderą po morzach i ocea- 
nach świata. W uznaniu za- 
sług dla żeglarstwa ośrodek 
wyróżniany był wieloma 
dyplomami GK ZHP i PZŹ 
Rok temu zwodowano 
w Funce największy jacht 





śródlądzia „Retman”, po- 
siadający cztery maszty 
i 64 m” żagla. Jednostka ta 
powstała dzięki staraniom 
i rękom żeglarzy Chorągwi 
Bydgoskiej ZHP. 

Ale bydgoski HOW mile 
gości nie tylko wodniaków. 
W Funce szkoli się kadrę 
obozowej i nieobozowej ak- 
cji letniej, podsumowuje się 
harcerskie lato itp. Ostatnio 
nad Jeziorem Charzykow- 
skim przebywali uczestnicy 
XX Międzynarodowego 
Lekkoatletycznego Czwór- 
boju „Świata Młodych”. 
| bardzo chwalili sobie ten 
pobyt. (zp) 





ZNACZY KAPITAN 


KRAKÓW (HSI). W 


ostatnich dniach lipca powróciła do 


Polski grupa żeglarzy krakowskiego szczepu „Szarej siódemki” 


Harcerze odbyli rejs do West Hartlepool, gdzie znajduje się gr 


ich patrona, kapitana Mon: 
Burhardia pt. „Znaczy kapi 
„ Odkrywca” uczestnicy w 
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kiewicza, bohatera książi 


*. W czasie podróży na jachcie 
wy. wielokrotnie spotykali się 


z grupami młodzieży polonijnej. Wszyscy żeglarze: po zdaniu 


egzaminów otrzymali stopnie kapitana Żeglugi Bałtyckiej 


ka morskiego. (mh) 


HISTORIA 
LALKAMI 
PISANA 


KATOWICE (HSI). Harcerze 
ze Szczepu ZHP im. Obrońców 
Katowic hucznie obchodzili 10-le 
cie swej działalności. Uroczystości 








sterni 


1e zbiegły się z. odznaczeniem 
szczćpowego sztandaru Krzyżem 
za Zasługi dla ZHP. Dokonano też 
otwarcia _ Harcerskiego Mizetm 
Etnograficznego, do którego eks- 
ponaty zbierano wiele lat. Harcer: 
ską historię 10-ciu lat pracy „„opo- 
wiedziały” kukiełki na specjalnyn 
jubileuszowym przedstawieniu 
własnego teatrzyku lalkowego. 
(hm) 














OPOLE (PAP).W centrum 
Opola wybudowano lądowisko 
dla helikopterów. Slużyć ono 
będzie straży pożarnej, zwłasz. 
cza w okresie lata, kiedy trzeba 
kontrolować wielkie obszary 
leśne, przyczyni się też do 
sprawniejszego kierowania jed- 
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nostkami straży, gdy dojdzie już 
do pożaru. Z: nowego obiektu 
korzystać będą nie tylko stra 
cy. którzy wiele prac pr 
budowie 
społecznym, ale i opolska służ. 
ba zdrowia 











wykonali w c 
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Minikary na start! 


Klub Minika: 
dzieżowego Di 


y Harcerskiego Mło 
sKulturyw i 
nizuje I! minikarowe mis 
trzostwa miasta. Do 

a. wszystk 


ujących pobliskie 





ho 



















matorów | 








jewództwa. Imp odbędzie się 





września br. o godzinie 16.00, w dwóch 
10-12 
nie rozegra 
kurencjach 
vidualny na czas 
a odcinku prostym 


slalom - wyśc 
i wyścig parami 


bez bramek 





Na jednym minikarze mogą starto: 
wać tylko dwie osoby. Dla ucz 
ków, którzy zechcą pozostać w Stara. 


chowicach na dzień następny organi. 
zatorzy mistrzostw zapewniają noclegi. 
Jednocześnie informuje się, że zgło- 


| HARCERSKA 
GAZETA 
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CENA 1.50 ZŁ 








WIELKI 


FINAŁ! 


Niestety, wakacje dobiegają 
końca. Na stronie 3 zamieszczamy 
ostatnie propozycje dla wszyst- 
kich zastępów NAL i niezorganizo- 
wanych, którzy korzystają z po 
mocy „Świata Młodych” w orga- 
nizowaniu wolnego czasu. Grupka 
na zdjęciu wie już doskonale jak 
zakończy wakacje. A Ty? Odwróć 
stronę! Wszystko stanie się dla 
Ciebie jasne. 


Fot: Jacek Łopuszyński 


ZAPRASZAMY. 
DO 


STARACHOWIC 


szenia pisemne, zawierające i 
zwisko zawodnika oraz wiek i adres 
zamieszkania należy przesłać na adre: 
Harcerski Młodzieżowy Dom Kultury, 
ul. Harcerska 4, 
najpóźniej do dnia 31 sierpnia br. Zain- 
teresowanym zawodami organizatorzy 
prześlą odpowiednie informatory.(zp) 














FESTIWAL MŁODZIEŻY 
KOMUNISTYCZNEJ 


WŁOCHY (PAP). Tysiące chłopców i dziewcząt z Półwyspu Apenińskie- 
go spotkało się w Rawennie na festiwalu zorganizowanym przez Włoską 
Komunistyczną Federację Młodzieży. Festiwal odbył się pod hasłami 
jedności demokratycznej młodzieży Włoch w walce o polityczną, ekono- 
miczną i społeczną odnowę kraju. Ale zajmowano się nie tylko problema- 


mi krajowymi — w ramach festiwalu odbył się wielki wiec 





jędzynarodo- 


wej solidarności młodzieży. Obok młodych Włochów brali w nim udział 
przedstawiciele krajów, w których toczy się walka o wolność i niezależ- 


ność, a wśród nich młodzi obywatele CI 





le. (ep) 


Między sąsiadami 


NAZYWA SIĘ 
„POKÓJ” 


Za niespełna dwa lata z dwóch 
radzieckich elektrowni atomo- 
wych czernobyłskiej i zachodnio- 
ukraińskiej popłynie prąd dwiema 
nowymi liniami przesyłowymi do 
węgierskiej miejscowości Alber- 
tirsa. Stamtąd, w latach nastę- 
pnych linia ta będzie przedłużona 
do Jugosławii. Natomiast połud- 
niowi - ukraińska elektrownia ato- 
mowa dostarczy prąd przez Ru- 
munię aż do położonej w Bułgarii 
Dobrudży. Oprócz tego dwie linie 
przesyłowe połączą radzieckie 
węzły energetyczne z Rzeszowem 
i Miedergern (NRD). Wszystkie te 
trasy przenosić będą prąd o bar- 
dzo wysokim napięciu. Będzie on 
wytwarzany w wielkich elektrow- 
niach atomowych z reaktorami 
0 mocy do miliona kilowatów. 

Budowa linii wysokiego napię- 
cia to pierwsze kroki na drodze do 
utworzenia gigantycznej magis- 

ali energetycznej, która połączy 
europejskie kraje członkowskie 
RWPG. Jakie korzyści płynąć będą 
z utworzenia takiej magistrali? Po- 
zwoli ona zainteresowanym kra- 
jom na lepsze gospodarowanie 
energią elektryczną ito w sytuacji, 
gdy w państwach RWPG z każdym 
rokiem rośnie na nią zapotrzebo- 
wanie. Zwiększy się niezawod- 
ność zaopatrzenia sąsiednich kra- 
jów w energię elektryczną, szyb- 
ciej można będzie manewrować 
jej dostawami, co pozwoli na 
widowanie szczytowych obcią- 
żeń. Budowa magistrali ma być 
zakończona do roku 1990. 

Generalny plan rozwoju jednoli- 
tego systemu energetycznego 
krajów RWPG i Jugosławii został 
przyjęty na XXX sesji RWPG, która 
odbyła się niedawno w Berlinie. 
Przedsięwzięcie budowy m 
trali energetycznej jest kolejnym 
etapem rozwoju systemu energe- 
tycznego „Pokój”. Powstał on 
w roku 1962 i połączył systemy 
energetyczne Bułgarii, Czechosło- 
wacji, NRD, Polski, Rumunii, Wę- 
gier i ZSRR otwierając w ten spo- 
sób nowe możliwości rozwoju go- 
'spodarki tych krajów. Szczęgólni 
szybko rozwijał się w ciągu ostat- 
nich pięciu lat, kiedy to przekaz: 
no do użytku kilka linii przesyłko- 
wych o napięciu 220 — 440 kilow: 
tów, dzięki czemu wzajemna wy- 
miana energii elektrycznej wzro- 
sła do 80 mid kWh rocznie. Aby 
uzmysłowić sobie rozmiary tej li- 
czby warto wiedzieć, że na przy- 
kład produkcja energii elektrycz- 
nej w Polsce w roku 1974 wyniosła 
91 mid kWh. Wszystko przemawia 
za'tym, że w ciągu najbliższych 
pięciu lat „Pokój” zacznie się roz- 

jeszcze szybciej. (ep) 





g 


IWAĄLJ 





Nowym Jorku 
mieszka dziś pra. 
wie 12 milionów 
ludzi, tylu oby. 
wateli mają dwa 
wcale nie najmniejsze państwa 
europejskie: Austria i Finland. 
ia, W Paryżu żyje więcej ludzi 
niż w Szwecji-ponad 8min, 
a w Londynie o milion więcej 
niż w Szwajcarii. W rozwinię. 
tych krajach kapitalistycznych 
punkt kulminacyjny urbanjzacji 
został już przekroczony. Znaczy 
to, że w miastach znajduje się 
znacznie więcej ludzi niż może 
w nich żyć. „Naszymi miastami 
nie daje się już zarządzać” 
mówi burmistrz Frankfurtu nad 
Menem (RFN). Rudi Arndt. 





Co będzie 
jutro? 





Zachodnioniemiecki tygod. 
nik „Die Zeit” pisze: „Strach, 
agresja, nędza, niezadowole. 
nie i brak wszelkiej nadziei są 
równie nieodłącznymi elemen. 
tami życia w mieście, jak nie- 
zdolność do znalezienia dróg 
wyjścia i nowych form współ 
życia, Coraz więcej miast prze- 
kształca się w nieludzko cuch- 
nące koszary..." A mimo to do 
metropolii ciągnie coraz więcej 
ludzi. Przenoszą się do miast, 
bo liczą na większą możliwość 
zdobycia pracy. W efekcie ros- 
ną slumsy, dzielnice nędzy. 
Rośnie ilość ludzi niepewnych 
jutra, rozczarowanych a jedno- 
cześnie karmionych ogromną 
ilością reklam wabiących, ku 
szących, namawiających do 
posiadania rzeczy, coraz więcej 
rzeczy; kolorowych, pięknych, 
które mogą mieć inni bo mają 
pieniądze. Jak je zdobyć, żeby 
mieć to co widzi się na wysta- 
wach sklepów, w filmach, w te: 
lewizji. W Nowym Jorku co 30 
sekund popełniane jest prze- 
stępstwo; w Anglii liczba wła- 
mań wzrosła w ciągu ostatnich 
pięciu lat trzykrotnie. We Wło- 
szech co pięć dni porywany jest 
człowiek, a dochody kidnape- 
rów sięgają kilkudziesięciu mi- 
liardów lirów rocznie. Porywa- 
ni są ludzie bogaci; Buigari — 
słynny jubiler, dostawca 'sza- 
cha Iranu, Pefetti — król gumy 
do żucia, Moccia — król cemen- 
tu, Alemagna — król pieczywa 
a nawet kobiety, a wśród nich 
Emilia Blangino zwana „pierw- 
szą damą befsztyków” - od po- 
siadanej przez nią sieci zakła- 
dów produkujących to danie. 
Inną specjalnością przestęp- 
ców włoskich stało się wyrywa- 
nie torebek kobietom; w 1975 
roku zaatakowano 1.318 tysię- 
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„ŚWIĘTYCH” 


NIE 


cy pań na ulicach. Ludzie 
w wielkich miastach zaczynają 
odczuwać strach. Ankieta to 
warzystwa badawczego „Ba- 
sis-Research _ Gessellschaft" 
we wspomnianym już Frank 
furcie wykazała w tym roku, że 
58 proc. obywateli RFN po 
prostu się boi. 


Nie więc dziwnego, że w tej 
sytuacji coraz lepiej prosperują 
firmy produkujące przeróżne 
zabezpieczenia przed włama- 
niami oraz środki samoobrony 
takie jak np. wieczne pióro z mi- 
kronadajnikiem  wysyłającym 
sygnały SOS, puderniczki wy- 
rzucające strumień gazu parali- 
żującego napastnika, lub 
wprost noże czy broń palną. 
Nie tylko niepewność jutra, 


MA 


przeludnienie i bezrobocie są 
przyczynami tego stanu rzeczy. 
Dojrzewa na Zachodzie praw- 
dziwy „bunt” społeczny prze- 
ciw telewizji. Badania socjolo- 
giczne wśród chłopców w wie- 
ku 5-14 lat w USA wykazały, że 
zupełnie nie szokuje i nie prze- 
raża ich ukazywana na ekra- 
nach przemoc. 80 proc. francu- 
skich telewidzów zaprotesto- 
wało (wyniki ankiety przepro- 
wadzonej w tym roku) przeciw- 
ko nadawaniu przez telewizję 
jakichkolwiek gwałtownych 
scen przed godziną 21.30. 





Wielu młodych ludzi rozpo- 
czyna swą karierę życiową, na 
korytarzach urzędów zatrud- 
nienia. Młodzież której po skoń. 
czeniu szkoły nie udało się zdo- 











być pracy, nie otrzymuje ża: 
dnych zasiłków z tytułu bezro- 
bocia. Gdy jedni walczą ze 
wszystkich siło zdobycie pracy, 
inni żyją biernie tak aby „zleciał 
dzień”, a jeszcze inni marzą 
o udanym „skoku”. 





Zawód - 
prywatny 
detektyw 





Filmy, w których prywatny 
detektyw gra główną rolę cie. 
szą się większym powodze- 
niem niż te, w których występu 
je cała machina policyjna. Ta- 
jemniczy, skromny, surowy, 
bystry i silny detektyw walczą. 
cy w pojedynkę z przestępcami, 
jakoś bardziej przemawia do lu- 
dzkiej wyobrażni. Wspomnijmy 
choćby Simona Templera w ro- 
li „Świętego”. Ale prywatni de- 
tektywi nie są tylko bohaterami 
filmów i książek, oni istnieją 
naprawdę i jest ich coraz wię- 
cej. W prasie zachodniej aż roi 
się od ich ogłoszeń, w których 
polecają swe usługi. Proporcjo- 
nalnie rośnie też liczba ogło- 
szeń różnych „szkół detekty- 
wistycznych”. Oto, co można 
przeczytać w tak poważnym 
francuskim miesięczniku jak 
„Ścience et Vie” (Nauka i Ży- 
cie). „NIEZWYKŁA OKAZJA! 
Czeka na Was policja prywatna. 
W sześć miesięcy w obojętnie 
jakim jesteście wieku i jakiej 
budowy fizycznej, dzięki kore- 
spondencyjnym kursom CIDE- 
POL przygotujecie się do zawo- 
du detektywa..." | inne: „ZO- 
STAŃ DETEKTYWEM! W sześć 
miesięcy Międzynarodowa 
Szkoła Ekspertów Detektywis- 
tycznych (instytucja prywatna) 
przygotuje cię do olśniewającej 
kariery” itd., itd. 


Modę na prywatną policję 
zrodziły potrzeby, a nie filmy. 
A potrzeby te są bardzo różne. 
Takie jak ochrona ludzi boga- 
tych przed porywaniami, strze 
żenie domów a czasem i całych 
dzielnic, poszukiwanie osób 
porywanych lub zaginionych 
itp. Wynajmują się też detekty- 
wi do robót mniej pokazywa- 
nych w filmach, do zajęć nie 
polegających wcale na walce 
z przestępczością. „Ujawniania 
działalności politycznej osób 
zatrudnionych w takim czy in- 
nym przedsiębiorstwie jest sta- 
łym zadaniem detektywów pry- 
watnych!” — pisze francuski ty- 
godnik „Le Nouvelle Observa- 
teur". Przedsiębiorstwa chcą 
wiedzieć, który z ich pracowni. 











ków działa w związkach zawo 
dowych, kto jest komunistą 
Dzięki prywatnym _ detekty 
wom, mogą się z nimi rozstać 
zanim zaczną - „przewracać 
w głowach” robotnikom. De. 
tektywi angażowani są również 
przez dyrekcję przedsiębiorstw 
do pracy w lewicowych związ- 
kach zawodowych, jako „wty- 
czki” oczywiście. Z ich usług 
korzystają również przedsię- 
biorstwa ubezpieczeniowe, 
w przypadkach gdy mają wąt- 
pliwości związane z wypłatą 
premii ubezpieczeniowej 
Osobną „gałąź” specjalizacji 
prywatnych detektywów sta. 
nowi wywiad i kontrwywiad 
przemysłowy. Wykradanie te- 
chnologii produkcji nowych 
wyrobów, albo np. modelisu- 
kien jeszcze przed ich pokaza- 
mi, planów rozwoju przedsię- 
biorstw konkurencyjnych, stało 
się czymś najzwyklejszym. 





Radziecki dziennikarz, A 
Ignatow, przeprowadził rozmo. 
wę z pewnym cenionym w Gre 
noble (Francja) prywatnym de- 
tektywem. Powiedział on m.in. 
„Epoka starych indywidualnie 
pracujących detektywów minę- 
ła. Śledzenie prowadzi grupa 
osób na motocyklach lub sa. 
mochodami, uzbrojona w apa- 
raty fotograficzne, kamery fil. 
mowe, nadajniki radiowe, psy 
policyjne...". W świetle tych 
faktów „szlachetny detektyw” 
z powieści i filmów dużo traci 
na blasku. W rzeczywistości 
jest on po prostu szpiegiem, 
którego wynajmuje ten kto ma 
pieniądze, bo też i tylko o nie 
przeważnie idzie. Na pewno nie 
jest tym, za którego chciałby 
uchodzić i w jakiej postaci jest 
on najczęściej przedstawiany — 
samotnego, sprawiedliwego 
walczącego ze złem. „Świę- 
tych” nie ma, są ludzie, którzy ze 
szpiegowania uczynili swój za- 
wód. Mieszkańcy wielkich 
miast stykający się na co dzień 
z rosnącą falą przestępczości, 
obserwujący często bezrad: 
ność policji i upadek jej autory- 
tetu, marzą o takich ludziach. 
Ale to już zupełnie inna sprawa. 
1 wcale nie nowa. W większości 
westernów uczciwi ludzie 
z miasteczka opanowanego 
przez bandę, wynajmują sa- 
motnego „strzelca”, który jest 
szaleńczo odważny, niesłycha 
nie sprytny i strzela najszybciej, 
Dzięki czemu zwycięża „czarne 
charaktery” i znów żyje się 
szczęśliwie. Ach te filmy... Na 
razie jednak w Stanach Zjedno- 
czonych ogromną popularnoś: 
cią cieszy się „Poradnik anty- 
przestępczy”. Oto najważniej- 
sza z zawartych w nim porad 
„iUciekaj i wrzeszcz, jeśli ktoś 
cię ściga”. 


JERZY KOWALKOWSKI 
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A przede wszystkim będzie to historia 
0 tym jakz dwóch, z pozoru bardzo odległych 
spraw, wynika jeden wniosek. 

Rozleniwiony upalem bezskutecznie usi- 
lowalem wymyślić temat, który móglby rze- 
czywiście zainteresować — czytelników. 
W końcu, po długich wędrówkach ulicami 
zukiwaniu natchnienia — na spacerze 
spotkałem kolegę. 
jakiś temat? - zapytałem 
coślekkiego, trochę sensa- 
cyjnego, no i oczywiście z humorystyczną 

intą. Coś, co pasowałoby do wakacyjnych 
nastrojów czytelnika, Coś na sezon Ogór- 
kowy. 
















czysz jaki będzie znakoi 


temat — zakoń- 








wszystkie skłaniają do wniosku — nie ma 
onu ogórkowego. Bez przerwy dzieje 








Nie — odpowiedział zdecydowanie. Ale 


zaraz coś wymyślimy. 


Ot, na przykład potwór z Loch Ness. 
Znakomita historia. Każda szanująca się ga- 
zeta powinna latem koniecznie napisać coś 
o _nieuchwytnym stworze, pieszczotliwie. 
zwanym Nessie. Nie wiadomo czy w ogóle 
i chociaż zrobiono mu kilkadziesiąt 
zdjęć. Teraz znowu znakomicie, za drogie 
jądze, wyposażona wyprawa przeszuku- 
je elektronicznymi urządzeniami „wnętrz 
szkockiego jeziora. Nie pewnie nie wykryją, 
ale też nie wykluczą, że potwór może rzec: 
wiście istnieć. I Nessie będzie dalej gościć 




















| Nie tylko o potworach 


na pierwszych stronach letnich wydań gazet 
i czasopism. 

Pomysł wydał mi się jednak zbyt ogran) 
Kolega z niczadowoleniem pokręcił głową, 
ale nie zrezygnował. To może wobec tego 
skrobniesz coś o yetim. Jak to pobudza fan- 
tazję. Gdzieś wysoko, bardzo wysoko w gó- 
rach żyje coś pośredniego między zwierzę- 
ciem i człowiekiem, a współczesna nauka 
nie ma na ten temat „zielonego 
tylko te wyraźne ślady odciśnięte 
na zmrożonym śniegu pokrywającym zbocza 
Himalajów. Tylko tyle. I znów spory nau- 
kowców „ czy m 

Jak to wszystko ladnie opiszesz — to zoba- 


























istniej 





czył z powagą kolega. 

Bylem jednak innego zdania - ani sympa- 
tyczny, w co nie wątpię, potwór Nessie, ani 

i nie poruszali mojej wyobraźni. 
cią pozostałbym bez pomysłu, 
» a. Lektor dziennika telew. 
zyjnego w ciągu kilku minut zasypał mni 
dosłownie lawiną informacji. W kraju i poza 
jego granicami działo się mnóstwo ważnych 
wydarzeń. Ładny sezon ogórkowy. Właśnie 
teraz w czasie tych upalnych, dla wielu bez- 
troskich dni, być może decydowało się, czy 
ypełnione zostaną zamierzenia jakie posta- 
wione zostały na początku roku. Właśnie 
teraz decyduje się, jak będzie wyglądał nasz 
stół jesienią, zimą i wiosną. Żniwa przestały 
być przecież sprawą ważną tylko dla rolni- 
ków; stały się istotne dla wszystkich - także 
dla mieszczuchów 

Wybrałem ten tylko, jeden przykład -sami 
z pewnością podpowiecie wiele innych. Ale 
































coś o czym warto wiedzieć, uzyskujemy in- 
formacje, które warto zapamiętać. Wzboga- 
ca się nasza wiedza. Uczymy się zawsze, 
stale i bez przerwy. Inaczej pozostaje się 
w tyle, mniej rozumie się świat, który nas 
otacza, prawa jakie nim rządzą. 

Jeśli z Waszych letnich wędrówek wróci: 
liscie bogatsi o nowe wiadomości, zobaczy: 
liście i dowiedzieliście się -— nie tylko z tele- 
wizji - czegoś nowego to z pewnością były to 
udane wakacje. Dobry to znak przed dniami 
wytężonej pracy w roku szkolnym. 

Zapytacie z pewnością 
potworem i yetim? Cóż wynika z tych histo- 
rii? Na pewno jedna hardzo w to 
mianowicie, że nigdy nie wie się wszystkiego 
i zawsze można cos dorzucić do swołch 
wiadomości 
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KRZYSZTOF WARSZEWSKI 








Sportowe zawody 


Co tydzień organizujemy zbiór- 
ki, podczas których dyskutujemy 
m, in. o zadaniach proponowa- 
nych przez „Świat Młodych”. Na- 
reszcie, w tygodniu „Kangura”, 
natrafiliśmy na takie, które nam 
odpowiadało. Od razu wzięliśmy 
się więc do dzieła. Przygotowaliś- 
my teren nad rzeką, usuwając 
z dna kamienie. Wyznaczyliśmy 
odcinek, na którym odbędą się za- 
wody pływackie. Następnie przy- 
stąpiliśmy do porządkowania boi- 
ska. Przystosowaliśmy go do gry 
w piłkę nożną i ręczną. Drogę pro- 
wadzącą przez las wykorzystaliś- 
my na biegi przez płotki, Własnym 
przemysłem wykonaliśmy też 
znicz i zawody sportowe mogły się 
już rozpocząć, Pierwszą konkuren- 
cją był bieg przez płotki, następną 
piłka ręczna, potem nożna, a na 
końcu zawody pływackie. Poapelu 
wręczyliśmy zwycięzcom własno- 
ręcznie wykonane medale i dyplo- 
my. Wszyscy zawodnicy, a także 
kibice. byli zadowoleni z tego dnia 
poświęconego sportowym zmaga- 
niom. 





Stanisława Papież 


Wschód słońca 


Czytając „Świat Młodych” na- 
trafiliśmy na zadanie nr 8, które 
nas_ zainteresowało. Zebraliśmy 
się więc w wyznaczonym miejscu 
i'o godzinie 430 wyruszyliśmy 
w drogę, by z najdogodniejszego 
miejsca obserwować wschód 
słońca. Miał on nastąpić 0 3.50, 
a więc wolne minuty przeznaczy 
liśmy na poranną gimnastykę. Już 
0.3.40 rozjaśniło się na wschodzie. 
Z niecierpliwością oczekiwaliśmy 
na ukazanie się słońca. Pogoda 
jednak nie dopisywała, ale po paru 
minutach przez chmury zaczęło się 
przebijać słońce. Niebo teraz po-. 
czerwieniało i cały krajobraz zmie- 
nił się nie do poznania. 

„Donaldy” 





Beata Łoś, lat 14, 


interesuje się litera- 


turą młodzieżową i histofy- 
czną. Zbiera zdjęcia akto- 
rów, piosenkarzy, a także 
widokówki. 





Zastęp „Bratki” 7 


Nasz zastęp NAL nosi nazwę 
„Bratki”. Sądzimy, że jestoria sym: 
bolem braterstwa i jedności. Po 
nieważ chcemy, aby członkowie 
naszego zastępu stanowili żyjącą 
w przyjaźni rodzinę, jakohymn wy- 
braliśmy sobie „Marsz przyjaźni” 
Wszyscy mieszkamy na wsi, dlate- 
go nawet w czasie wakacji mamy 
dużo pracy. Pomagamy rodzicom 
w żniwach i w opiece nad młod 
szym rodzeństwem, Czasu na 
zbiórki zostaje wiąc mało, ale wy: 
gospodarowujomy go rezygnując 
2 oglądania wieczornych filmów 
w TVi popołudniowego odpoczyn 
ku, Wszystkie zadania proponowa 
na przez „ŚM” wykonujomy jak 
umiamy najlepiej, Zorganizowalić 
my nowet mały teatrzyk, Chcemy 
wystawić fragmonty „Balladyny” 
Słowackiogo, choć na próby ciągle 
24 mało czasu 

Zastąpowa Bożona Butryn 
Zagrody 








Była kobra, biedronka, nietoperz, bi- 
zon, słowik, kangur, orzeł, kozica, sowa 
i wilk. Ta właśnie dziesiątka zwierząt 
patronowała wakacyjnym tygodniom. 
Mieliście wiele okazji do gier i zabaw, 
ale także do konkretnej, pożytecznej 
pracy dla siebie i innych. Dziś final! 
A ponieważ do końca wak: lo 
jeszcze kilka dni, proponujemy Wam 
ostatnie zadania i to zadania ogromnie 
ważne, bo kończące Waszą i naszą dzia- 
alność 


R” 


























Fot. K. Adamowski 


W sobotę zorganizujcie specjalne, po- 
żegnalne ognisko. Powinno to być ogni- 
sko super — co wcale nie znaczy, że ogień 
musi być wielki. Pamiętajcie o przepisach 
przeciwpożarowych. Ognisko super musi 
być natomiast bardzo dobrze przygoto- 
wane i mieć atrakcyjny program. Śpró- 
bujcie namówić także dorosłych na udział 
w tym ognisku. Kogo zapraszać? Przede 
wszystkim... 
nie zapomnijcie o sprzymierzeńcach 

„„a więc o wszystkich tych, którzy po- 
magali Wam w różnych przedsięwzię- 
ciach. Nie pomińcie swoich rodziców, są- 
siadów, kolegów, znajomych. Może będą 
już nauczyciele z Waszej szkoły? Było by 
to pierwsze z nimi spotkanie po waka- 
cjach, ale jeszcze w wakacyjnej scenerii. 


Zaproszenie to nie wszystko 


trzeba przygotować program. Z wy. 
stępami artystycznymi nie powinniście 
mieć kłopotów. Macie już przecież do- 
świadczenia z poprzednich tygodni. Zna. 
cie wiele piosenek i wierszy. Jeśli jeszcze 
znajdzie się gitara to wszystko na pewno 
będzie dobrze. 

Na ognisku ktoś z Waszego zastępu 
powinien opowiedzieć o tym co zrobiliś 
cie w czasie wakacji. Każdy członek zastę. 
pu może też pochwalić się swoimi sukce 
sami. Jeśli ktoś zdobył czarną wstęgę 
kobry, tytuł orła w jakiejś specjalności, 
upiokł chleb, zawiązał 10 lub więcej su. 
płów — niech wszystkim o tym powie. Nie 
musicie się krępować, bo dorośli na pew. 
no będą ciekawi Waszych osiągnięć. 

Wcześniej powini ustalić kto 
i o czym będzie mówił. Na ognisku nie 
trzeba jednak bardzo sztywno trzymać się 
planu, Może komuś przyjdzie 
wy właśnie w trakcie 
ogniu? Może także goście opowiedzą 
Wam o swoich wakacjach 

Już dzić warto zacząć pracę nad przygo: 
towaniom upominków dla gości. Mogą to 
być korzenie z lasu, rysunki, własnorącz 
nie wykonane dyplomy z podziękowa 
niem dla sojuszników. Na koniec ogniska 
wrączycio jo i na powno.., pomoc w przy. 
szłym roku macie również zapewnioną! 





























«aport w butelce 


Po ognisku, albo następnego dnia spot- 
kajcie się razem jeszcze raz. Spiszcie na 
kartce. wszystkie Wasze działania, skład 
zastępu i funkcje poszczególnych człon- 
ków. Każdy sam powinien przygotować 










kartkę ze spisem swoich wakacyjnych suk 
cesów. Włóżcie te kartki do butelki i za- 
kopcie do_ ziemi. Oczywiście. miejsce 
skrytki powinno być znane tylko członkom 
zastępu. W przyszłe wakacje odkopiecie 
butelkę i pierwszy wieczór będzie można 
poświęcić na wspomnienia. 


BUU 











na ognisko, można także zaplanować 
wspólną wycieczkę, podchody czy zaba- 
wę. Przygotujcie plakietki własnego za- 
stępu (rysowane na papierze, wyszywa- 
ne, malowane na płótnie), które wręczy- 
cie sąsiadom na pożegnanie. Takie pla- 
kietki to też świetny prezent dla dorosłych 
gości na ognisku. 


Sąsiedzi 


Wielu z Was znalazło w pobliżu inne 
zastępy, z którymi dość często się spoty- 
kaliście. Nie można rozstać się bez poże- 
gnania. Można zaprosić sąsiedni zastęp 





OSTATNIE, BARDZO WAŻNE ZADANIE 


WAKACJE ZE „ŚWIATEM MŁODYCH” to 





bombowego! Może właśnie Ty będziesz 
hasło naszej tegorocznej akcji. W zeszłym _ autorem hasła, które będzie się ukazywało 
rokii był LEW 75 co znaczyło: Lato Entuz- w „Świecie Młodych” przez lipiec i sier- 
jastów Wędrówki. Proponowaliśmy Wam pień przyszlego roku. Liczymy na te zastę- 
śwtedy jedną wyprawę w każdym tygodniu _ py, które miały własne pomysły różnych 
wakacji. A jak będzie w przyszłym roku? To gier i zabaw, które opracowały swój pro- 
zależy od Was! gram. Pochwałcie się! Napiszcie! 
Przypominamy: był już LEW, WAKACJE 
E „ŚWIATEM MŁODYCH” i KLAN czyli 
KLUBOWE LATO NASTOLATKÓW. Wymy- 








OSTATNIE BARDZO WAŻNE ZADANIE 
polega bowiem na wymyśleniu hasła przy- 
szłorocznych wakacji. Dajemy Wam pełną  ślcie coś nowego! Oczywiście autor lub 
swobodę. Hasło może być rymowane, ale autorzy najlepszego hasła zostaną uhono- 
nie musi; może być krótkie, ale i dlugie -  rowani przez redakcję. Jak? To tajemnica! 
jeśli dobre - też nas zainteresuje. Awięc Na kopertach koniecznie zaznaczcie: 
spróbujcie „pogłówkować” i wymyślić coś — OSTATNIE, BARDZO WAŻNE ZADANIE. 











Rys. M. Teodorczyk 


Wielkie współzawodnictwo między czter- 
dziestoma dziewięcioma województwami do- 
bieglo końca! Jak wiecie, wszystkie listy z mel- 
dunkami o wykonaniu zadań specjalnych były 
zaliczane do rywalizacji między województwa- 
mi. Liczyliśmy ile listów przyszło z każdego 
województwa, jak zostały wykonane zadania 
i ile osób brało udział w ich realizacji. Spex 
na komisja obliczyła skrupulatnie wszystkie 
punkty i dziś podajemy oficjalne wyniki: 


Tych. którzy są na szarym końcu nie wy- 
mieniamy. Kto chce dowiedzieć się jak wypa- 
dło jego województwo niech zajrzy do 93 
numeru „Świata Młodych”. Tam zamieściliś 
my pełną tabelę. Na ostatnich miejscach od 
tamtego czasu nie za y 
Tylko województwo przemyskie przesunęło 
|--- się wgórę. Honor tego województwa uratowa- 
li uczestnicy stanicy NAL w Rokoszycach. 
i otrzymaliśmy od nich zbior- 
©. czy meldunek o wykonaniu wszystkich zadań 


























Miejsce województwo punkty i to przez 250 osó 
1 - nowosądeckie 410 
2 katowickie 350 Pierwszej dziesiątce składamy serdeczne 
3 tarnowskie 300 je. Każdy kto napisał do 
4 warszawskie 290 województw może uważać to za sw 
5 zielonogórskie 230 suki Przecież Twój list ,, 
6 szczecińskie 200 
7 toruńskie 190 grupki „niezorganizowane 
8 krakowskie 160 siątki województw mogąod dziśużyw 
9 gdańskie 150 ń 
10 częstochowskie 130 „ZWYCIĘZCY TURNIEJU 49" 


I TO JUŻ WSZYSTKO 


Dziękujemy za wspólną, dobrą zabawę. Mamy nadzicję, że „Świat Młodych” 
pomógł Wam fajnie spędzić wakacyjne tygodnie, że pomogliśmy Wam nawiązać nowe 
znajomości, znależć kolegów i nowych przyjaciół. Pisaliście do nas wiele listów. 
Niektóre drukowaliśmy w Redakcyjnej Poczcie. Przeczytajcie również następny 
numer gazety, w którym zamieścimy wiele ciekawych listów opisujących przygody, 
sukcesy i ciekawe zabawy. Wytrwałym korespondentom dziękujemy. Używając 
uroczystej formuły oświadczamy, że WAKACJE ZE „ŚWIATEM MŁODYCH” 
UWAŻAMY ZA ZAMKNIĘTE! (oklaski) 


Dziś odkrywamy karty. W każdym ty- 
godniu— w tej rubryce - proponowaliśmy 
Wam dwa zadania, które. podsuwały 
Wam pomysły wakacyjnych gier i zabaw, 
ale były także okazją do sprawdzenia sa- 
mego siebie, swojego charakteru i wy- 
trwałości, dawały możliwość trenowani 
sprawności fizycznej. Dla tych, którzy dali 
się namówić i coś niecoś zrobili, kilka 
słów wyjaśnienia. 

Jeśli wykonałeś 10 i więcej zadań — to 
odbierz nasze gratulacje. Jesteś ambitny, 
chcesz w każdej sytuacji wykazać, że coś 
potrafisz, że jesteś zdolny nawet do du- 
żych wysiłków. Nigdy, bądź bardzo rzad- 
ko boisz się, że czegoś nie będziesz umiał 
zrobić. To bardzo ważna cecha, gdyż tak 
naprawdę to przecież nigdy z góry nie 
wiadomo co nam się uda a co nie. Trzeba 
próbować! Uważaj tylko, żeby nie przesa- 
dzić z tą ambicją. Zastanów się czy przy. 
padkiem nie jest tak, że chcesz za wszelką 
cenę pokazać, że jesteś najlepszym. | nie 
przejmuj się tak bardzo niepowodzeniami 
i porażkami, Tak już jest w życiu, że raz się 
coś udaje a drugi raz — nie. 

Jeśli wykonałeś $, 8, 7, 6 lub 5 zadań 
to chyba jesteś osobą, która nie przejmuje 
się za bardzo swoimi sprawami. Wiesz 
jakie masz mocne strony, wiesz także 
w czym jesteś słabszy. Oczywiście nie 
chcesz robić takich rzeczy, w których mo- 
żesz źle wypaść. Masz za to jedną cechę, 
która ułatwia Ci dobre kontakty z kolega- 
mi. Potrafisz umiejętnie reklamować 
wszystkie swoje zalety. Jeśli coś uda ci się 
zrobić, to dyskretnie podkreślasz wagę 
i znaczenie Twojego „wyczynu”. | może 
dlatego koledzy uważają, że jesteś świet- 
nym kumplem do wszystkiego. Niełatwo 
jest wyprowadzić cię z równowagi i dlate- 
go bardzo rzadko wdajesz się w konflikty 



































ykonałeś 4, 3, 2 lub tylko jedno 
zadanie — to jesteś po prostu trochę leni- 
wy. Jeśli coś uważasz za łatwe to robisz, 
jeśli natomiast musiałbyś trochę popra- 
cować — to wolisz się z tego wycofać. 
Każda praca jest dla Ciebie nieprzyjemna. 
Próbujesz raczej korzystać z tego co już 
ktoś zrobił. Bardzo często narzekasz. Mó- 
wi: )0 co to robić?, nie warto tym 
przejmować, nie mam ochoty na takie 
głupie rzeczy. Gdzieś w głębi ducha nawet 
chciałbyś, ale Tobie się nie chce i wolisz 
głośno mówić, że to głupie i nie ma sensu 
brać się do roboty. Wnioski wyciągnij 
sam! 

Jeśli przeczytałeś większość zadań, ale 
nie wykonałeś żadnego, lub próbowałeś, 
ale żadnego nie zrobiłeś do końca — to 
albo jesteś bardzo nieśmiały i trochę za- 
kompleksiony, albo masz bardzo wysokie 
mniemanie o sobie. Uważasz się za najle- 
pszego, najzdolniejszego i najsprawniej- 


- szego. Masz także ciągotki do przewodze- 


nia, kierowania innymi i bardzo nie lubisz 
gdy Ci się ktoś sprzeciwia. Może dlatego, 
masz często scysje z kolegami i od czasu 
do czasu jesteś z nimi poróżniony. Spró- 
buj więc zastanowić się nad sobą i może 
uda Ci się od nowego roku szkolnego 
trochę zmienić. 

A dla nieśmiałych i zakompleksionych 
mamy propozycję: spróbujcie znależć 
wakacyjne, wtorkowe „Światy Młodych”. 
Przeczytajcie jeszcze raz zamieszczane 
w tej rubryce zadania i wykonajcie kilka 


z nich. Gwarantujemy, że poprawi Wam 
się samopoczucie, bo przekonacie się, że 
Wy też coś potraficie i możecie dobrze 
zrobić to, co na pierwszy rzutoka wygląda 
na bardzo trudne. 


POTRAFIĘ! 


Jerzy Majka pisze ze Szwec 





podniesionymi żaglami, ban- 
derami i calym „dobytkiem” 
królewski okręt „„Wasa 
nął pod powierzchnią R 
by przez 333 lata spoczywać w królestw. 
Neptuna: na głębokości 32 m w odległości 
100 m od Beckholmen. Wraz z nim — jak 
podają współczesne temu wydarzeniu źród 
wciggnął w głębiny morskie od 30 do 50 ofiar 













in. przeżyć tego nieszczęścia zarządzaj 
stoczniy, Hansowi Jonsonowi. 

Później toczył się jeszcze proces mający na. 
celu ustalenie przyczyn katastrofy i winnych 
poniesienia przez skarb królewski straty wyso- 
kości 100 tysięcy talarów, Przyczyną okazał 
błąd konstrukcyjny. Środek ciężkości kon- 
strukcji okrętu znajdował się wysoko nad linią 
jego zanurzenia w wodzie, co spowodowało 
jego. wywrotność. Większą stabilność mógl 
uzyskać „„Wasa” przez. obciążenie go wię 
kszym balastem. Było to jednak niemożliwe, 
gdyż już przy tym bałaście, który mu dano, 
0 wadze 120 ton, zanurzał się prawie do wyso- 
kości furt działowych, co kryło w sobie niebcz- 
pieczeństwo wlewania się fal na pokład. 

Ci, którym groziła za tę katastrofę utrata 
słowy, zdołali się przed sądem wykręcić od 
odpowiedzialności. Plany budowy zatwierdził 
sam król, budowali ściśle według jego instru- 

ji. 

Robiono kilka prób, aby 
z, morskiego dna. Niestety 
W 1664 roku udało 


ącemu 
































wydobyć okręt 
:zskutecznych. 









kszość zatopionych dział 
Sprawa z 


«o najmniej 53. 
via „„Wasy” uległa stopniowo. 








Życie na pokładzie 





Taki tytuł nosi jedna z wystaw zorganizowa: 
ch w bocznych pawilonach „Wasayaryet”" 
Tam właśnie na szeregu planszach wyjaśniona 
jest m. in. przyczyna zatonięcia „„Wasy 

Wystawiona jest również w tym pawilonie 
część spośród wydobytych wraz z okrętem 
+ dna morskiego przedmiotów. W szlamie na 
pokładach „„Wasy” i wokół niego archcologo- 
wie znaleźli ich 24 tysiące. W wi 
przedmioty z drew 
jedynym cmentarzyskiem morskim, w którym 
drewno ma szansę przetrwania przez wieki. 
Dzięki słabemu zasoleniu nie żyje w nim bo- 
wiem robaczek „teredo navalis”, który w bar- 
dzo krótkim czasie, podobną metodą jak kor- 
niki w_ lesie, jest w stanie zniszczyć każdy 
zatopiony przedmiot z drewna. Zachowały się 
też przedmioty ze skóry, tkanin, złota, srebra, 
miedzi, brązu i cyny. Tylko żelazo zostało 
dokladnie przeżarie przez rdzę. 

Te właśnie przedmioty oczys 
serwowane, czasem rekonstrua 
spodnie marynarza us; 
tych, dość mocno nadszarpniętych zębem cza- 
su par — opowiadają o życiu na szwedzkim 
okręcie wojennym przed przeszlo. trzema 
wiekami. 

Surowe rządziły nim prawa. Tylko silni 
mieli szansę przeżyć: Marynarze, rzemieślnicy 
pokładowi i żołnierze mieszkali na dwóch gór- 
nych pokładach tzw. działowych, bo na nich 
ustawione były armaty. Ciasnota panowała 
ogromna. Spali pokotem w tyn, w czym cho- 
dzili w ciągu dnia. Nie były to zresztą mundu- 
ry, bo zostały one wprowadzone w szwedzkiej 
dopiero w drugiej połowie XVIII w. 

ie różniła się więc od 

ubrań ludzi z lądu. Zachowane odzienie jedne- 

+ członków załogi składało się z lnianej 

ii takich pończoch, lodenowej marynar- 

ki i wełnianych spodni. Zapasowej odzieży 

nikt nie posiadał. Jesienna fala chłodów dawa- 
ła się więc wszystkim ostro we znaki, 

Załoga podzielona była na kilkuosobowe 
grupy, które jadały i piły ze wspólnych na- 
czyń. Pożywienie składało się z chleba, mięsa, 
słoniny, suszonej i solonej ryby, grochu, kas 

























one, zakon- 
e — jak np 
yte z dwóch wydoby- 

































floci 




















piwem. 
Całą opiekę lekarską stanowi jeden felczer. 
Niewiele mógl zresztą zdziałać. Szkorbut był 
jawiskiem codziennym, a niehigieniczne wa- 
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runki życia sprzyjały częstym epidemiom. 
Śmierć z powodu chorób zbierała większe 
żniwo niż w czasie bitew. 

Lepiej żyli oficerowie. Na stole kapitańskim 
używało się naczyń cynowych, fajansowych, 

zklanych i z brązu, noże i widelce miały 
rogowe oprawy, ale jedynym srebrnym przed- 
miotem była łyżka. 

Z. warunkami życia załogi jeszcze ostrzej 
kontrastował przebogaty wystrój zewnętrzny 
okrętu. Jego dziób, burty a przede wszystkim 
ruę (patrz rysunek) zdobilo ponad siedemset 








rzeźb. Podobnie jak rozmiary okrętu, miały 
one sławić potęgę Gustawa II Adolfa. Te, 
które zostały odrestaurowane wypełniają drugi 
bocznych pawilonów „„Wasavarvct.”” 








Drugie „wodowanie” 


„Wasę” odnaleziono w sierpniu 1956 r. 
tam, gdzie zatonął przed trzema wiekami. 








Odkrycie to Szwecja zawdzięcza Andersowi 
Franzćnowi, inżynierowi budowy okrętów 
i zapalonemu badaczowi-amatorowi. Długie 
lata studiował on historyczne dokumenty war- 
chiwach a następnie za pomocą najprostszych 
sond prowadził na własną rękę poszukiwar 
w basenie portu sztokholmskiego. I wreszcie 
w owym pamiętnym sierpniu upór został uko- 
ronowany sukcesem. Tralil. Sonda wyciągnęła 
2 glębiny kawałek czarnego dębu. Wszystko 
wskazywało, że to „Wasa”, Nutkowie Mary- 
narki Wojennej potwierdzili odkrycie. Prze- 
konali się też, że okręt przetrwał w zupelnie 
dobrym stani 





















Przystąpiono do ryzykownej i niezwykle 
skomplikowanej operacji wydobycia. Podjęto 
tego zadania Towarzystwo. Ratownictwa 
Okrętowego „Neptun” wraz ze szwedzką Ma- 
rynarką Wojenną. Trzy lata nurkowie drążyli 
pod kadłubem „„Wasy” sześć tuneli, prz 
które zostały przeciągnięte liny mające unieść 
go w górę. 




















AW ciągu sierpi śnia 1959 r. cziery 

i. ratownicze: „Ajax”, „Aiłas”, „Sle 
„„Belos” oraz dwa pontony podnośni- 
3 „Oden”*i „Frigg” wykonały osiemnaś- 
cie operacji, w wyniku których „„Wasa” został 
przetransportowany w inne miejsce, na poluud- 
niowy wschód od. Kastellholmen, na głębo- 
kość 18 m. Nurkowie przystąpili znowu do 
pracy — zakryli furty dla dział, uszczelnili 
kadłub, zaczęli wybierać szlam. 















Następnie raz zawieszony na pod- 
nośnikowych pontonach „asa odbył po- 
dwodną podróż długości 175 m w kierunku 
Kastellholmen, by znaleźć się na gębokości 14 
m. 27 kwietnia 1961 r. rozpoczął się ostatni 
ctap akcji. Pontony „Oden” i „Frigg” pod- 
niosły go tak, że nad linią wody znalazł się 
najwyższy pokład, Do pracy zaprzęgnięto po- 
mpy, by opróżnić kadłub z wody. I wiet 
okazało się, że przez setki dziur, które pozosta- 
wiły po sobie przerdzewiałe krokwiaki woda 
od nowa dostaje się do wnętrza, Znowu nurko- 
wie musieli zabrać się do uszczelniania. Ti 
ło to do 4 maja. Tego dnia „zwodowany” po 
raz drugi „Wasa” doholowany został do su- 
chego doku. Do pracy przystąpili archeologo- 
wie, aby wydobyć wszystko, co tylko się z 
chowało. 




































Muzeum „„Wasy” zwiedzają dziś corocznie 
ziesiątki tysięcy turystów, stocznia „„ Was” 
prowadzi nadal żmudną konserwatorską pr 
cę. Jej cel - z 14 tys. odrestaurowanych detali 
odtworzyć historyczny okręt, przywrócić 
„Wasie” jego świetność. Trzy i pół wieku 
temu wody Bałtyku pochłonęły pomnik król 
wskiej pychy ócony światu „W 
sa” stal się ś jego uporu 
i bardziej nieograniczonych 



















Rys. M. KOŚCIELNIAK 








im wysoko, na górskich pola- 
nach, jakby czas zatrzymał si 
kilkaset lat temu. Wtedy z ru- 

muńskich Karpat przywędro- 
wali do nas pierwsi pasterze — tzw. sz: 
łaśnicy. Dziś jest ich już niewielu — warto 
więc zobaczyć jak na przepięknych i od- 
ludnych halach żyją pasterze, uprat 
cy swoje starodawne rzemiosło... 

Jeszcze noc w pełni, niebo skrzy się 
tysiącami gwiazd. Muszę dotrzeć na 
szczyt Muńcuła przed wschodem słońca, 
bo kiedy one wynurza się zza gór — budzi 
się pasterskie życie. Biorę gruby wełniany 
sweter — wprawdzie lato, ale jednak krysz- 
tałowe czyste powietrze jest siarczyście 
zimne, że trawę okrywa szron, a z ust 
i nosa para idzie. 

Na wąskiej kładce nad potokiem w Doli- 
nie Danielki zatrzymuję się nachwilę, żeby 
posłuchać jak woda gada o tym, że noc 
spokojna, jak spiera się z gwiazdami, mie- 
niąc się na kamieniach. Strzeliste świerki 
w_ milczeniu dostojnym tej rozmowy 
gwiazd z potokiem słuchają. 

Ale — ruszam energicznie, bo czas leci, 
do świtu już niedługo. Ostro — pod górę 
stromego zbocza, na przełaj przez ciemny 
las gnam, przez krzaki. Las smrekowy się 
kończy, pojawia się goły grzbiet Muńcu- 
ła... Wspaniały jest stąd widok, słońce 
nagle wynurza się zza bezkresriych gór, 
po chwili odrywa się od falującej panora- 
my i - wyraźnie widać, jak ulatuje wyżej 
i wyżej — ku niebu. Ognisty baloni 

Stałem w bezruchu — przejęty tym, co 
widzę, aż znienacka wystraszyło mnie 
wściękłe ujadanie dwóch potężnych ow. 
czarków podhalańskich. Baca — Włady. 
sław Szczechowic i dwaj młodzi juhasi — 
pędzili stado owiec z zagrody nieopodal 
szałasu — do drugiej zagrody, kawałek 
drogi w dół na łąką. 

Miło patrzeć, jak wełniaste zwierzaki 
suną zwartą falą. 

Gdy znalazły śię w zagrodzie, baca i je 





















Na halach, jak 


przed wiekami... 


den z juhasów usiedli na pieńkach, posta- 
wili wiadra na mleko obok siebie. Drugi 
juhas wypuszczał z zagrody, przez spe- 
cjalną „bramkę” po jednej owcy. Baca 
chwyta je za tylne łapy, przyciąga bliżej 
potem ściska wymię oburącz i — białe 
mleko tryska do cebra. 

Prawie każda owca zachowuje się przy 
tym zabiegu po swojemu: jedna czarna 
w białe ciapki — szarpie się niesfornie 
i jakby krzyczała „baco, dajcie mi spokój, 
inne mają lepsze mleko, bo bardziej bia- 
le”; druga owca — biała w czarne ciapki na 
pyszczku — jakby nigdy nic — rozgląda się 
ciekawie dokoła, gapi się przez moment 
na mnie i myśli sobie pewnie „cóż to za 
obcy”, a polem z lekceważeniem opusz- 
cza laciaty łeb i zaczyna skubać trawę, 

— Pódź ze tam, pódź ze tam! - zagania 
stado juhas na polanę, niech się pasie. 
Idziemy lekko pod górę na grzbiet, w kie. 
runku szałasu. Tutaj wszyscy trzej miesz- 
kańcy Muńcuła żyją przez pięć miesięcy. 
Żeby tu dotrzeć, muszą co roku, w maju, 
pądzić owce, aż z odleglego Podhala — 
piachotą, graniami i dolinami gór. Idą 
wiedy przez piąć dni, niosąc ze sobą je- 
dzenie i niezbędny sprząt. 

y chałupie wszystko takie jak 
piąćset, albo i tysiąc lat te 
y mu. Mała izba, szerokie 
drowniane łoże, kadzie na 

mleko, cobry, mieszadła, nad łóżkiem ci 
pagga. Po lewej stronie toj izby — zamiast 
podłogi z desok - na gołej ziemi dużo 





ognisko, a nad nim wisi na łańcuchu pół- 
kulisty kocioł. Panuje mrok. Światło do- 
staje się do wewnątrz przez uchylone 
drzwi i szerokie szpary w ścianach zbitych 
z desek. Ziąb i wilgoć tu królują, kiedy 
wiatry wieją, a deszcz przedziera się tymi 
szparami do środka. 

— A co się stanie, jak ktoś z was zacho- 
ruje, przecież lekarz hen, daleko, żadnej 
pomocy... 

— Eee, panie, jus pięć roków po pięć 

„miesięcy mieskamy tu i nie zdazyło się 
jesce, coby kto z nas choć kataru dostał. 

Tak, to ludzie zdrowi i zahartowani, 
zżyci z dziką przyrodą i ciężką pracą. Bo 
myli się ten, kto myśli, że na takim odlu 
dziu można by się nudzić. Pasterze ledwo 
skończyli dojenie i już biorą się za przyrzą, 
dzanie nabiału. Wlewają mleko z cebrów 
do wielkiej kadzi, dodają trochę ciepłej 
wody i specjalnego płynu na ścięcie biał: 
ka: za godzinę będzie z tego pyszna rzęty. 
ca, potem odciągną masło i ser owczy. 
Ser włożą do specjalnych drewnianych 
form, uwędzą i przygotują w ten sposób 
znane wszystkim oscypki. Potem, w po: 
ludnie, znów zagonią owce do dojenia, 
znów nawarzą mloka, sera, masła. Nie 
koniec na tym, bo wszystko raz jeszcze 
powtórzą około dziewiątej, dziesiątej wie 
czorem. 

Teraz fajnie się pasio, pogoda ładno 
- powiada gościnny baca i częstuje mnio 
obiadem: kawał sora i rzętyca w litrowym 
drewnianym kubku. - Ale jako wiatr fuko 











i leje dysc, to syćko mokre i zimno okrut- 
ne, a robić przy owcach trzeba. 

A najgorzej, kiedy burza z piorunami 
przyjdzie — niebezpiecznie jest wtedy na 
gołym grzbiecie Muńcuła: bo i skąd tutaj 
piorunochrony, a grom nierzadko uderzy 
w skraj regli - albo w stado, albo w szałas, 
w którym zdążyli się schronić baca+ juha- 
sami. 

— Rok nazad tako fukało, co strachu 
było duzo. A raz tako ostro błysło i naroz- 
okrutnie bechło! I barana nam zabiło nie- 


daleko chałupy. 

wi się wysoko w górach. Ow- 
czarki pełnią więc nocną straż, baca i juha- 
si też będą spać czujnie — po szczekaniu 
psów poznać można, co to za „dość” po 





oc jużzapada. Baca zwalnia psy 
z łańcuchów — teraz nikogo nie 


nocy do stada się zbliża. Kiedy psy ujadają 
śmiało i odważnie — pewnie sarna przy- 
błąkała się w pobliże polany. Kiedy szcze- 
kanie jest równie głośne, ale bardziej ner- 
wowe — chyba ryś do owiec się skrada 
A zdarza się, że psiska szczekają żałośnie, 
a piszczą i skomlą przy tym: wtedy niema 
żartów, bo to niedźwiedź idzie bić stado. 
Strach, ale płonące pochodnie trzeba 
brać, szczuć przerażone owczarki, narobić 
wrzasku co niemiara, żeby owce ratować. 


Kończy baca swą opowieść, a ja biorę 
plecak i stromo w dół, przez las schodzę. 
Zmęczony docieram wreszcie do chatki 
studentów w Dolinie Danielki. Moc wra- 
żeń mam za sobą. Będę spał zdrowo 
i twardo. 5 


ANDRZEJ BARCHACZ 
Fot. K. Adamowski 











Zac zęły: MAGDALENA 
opinią o bohaterach filmu „Con 
Amore” i URSZULA 
potami z chłopcem, który nie mo- 


swoją 
swoimi kło- 


że zrozumieć, że ona nie może 
poświęcać mu całego czasu, bo 
ma różne obowiązki. 

Potem byli inni: „RIVIERE”, 
MAŁGOŚKA, „WALERIA”, „LUL- 
KA”, JADWIGA Z TCZEWA, „APA- 
NACZI” z WARSZAWY, LUIZA 
Z BYDGOSZCZY... Dziś zabierają 
glos kolejni dyskutanci: 


RÓŻOWE OKULARY 


Myślę, że kochający chlopak nie może 
stawiać ultimatum: albo chodzisz ze mną 
wtedy, kiedy mnie to odpowiada, albo 
wcale. To jest wręcz oburzające! Dlatego 
uważam, że Urszula niewiele straci, jeżeli 
Jacek postawi na swoim. Wprawdzie mi 
lość ma to do siebie, że przeważnie zaśle: 
pia i nie zauważa się nawet rażących wad 
Jednak w. tym przypadku radzę Urszuli 
aby spojrzała na Jacka nieco bardziej 
obiektywnie - włedy na pewno przestanie 
się jej podobać. 











Ira z Sanoka 


RÓWNE PRAWA 


Milość, tak jak i przyjaźń, wymaga po- 
święceń. I chłopak i dziewczyna powinni 
coś z siebie dać, tzn. powinni mieć jedna- 
kowe prawa. Nie może być tak, ażeby tylko 
jedna osoba poświęcała się, a druga przy- 
jmowała jej trud jako należny sobie hołd! 
To nie jest miłość! 

Malgorzata z Krakowa 





SYMPATIA — 
TEŻ CZŁOWIĘK 


Sądzę, że stormułowanie: „Do miłości 
trzeba dorosnąć” oznacza, że trzeba zro- 
zumieć iż sympatia, to nie wlasność, rzecz, 
którą posiada się dla własnej przyjemnoś- 
ale żywa osoba posiadająca swoje obo- 
ki i prawa, jak każdy czlowiek. 
„Róża” z Krakowa 








wii 


LICZĄ SIĘ CZYNY 


Jacek, chłopiec Urszuli, jest podobny do 


Grzegorza z filmu „Con Amore”. On też 
niby kochał, ale jednocześnie nie potrafił 
zrobić niczego, co_ udowodniloby jego 
uczucie. A przecież nie słowa są najważ- 
niejsze lecz czyny 





„Magda” z Darłówka 


WIARA W CZŁOWIEKA 


Przecież miłość od samego początku 
wcale nie jest wielka. Najpierw jest mała 
a dopiero potem utrwala się z każdym 
dniem. Utrwała dzięki wyrzeczeniom na 
rzecz kochanej przez as osoby. Miłość to 
nieustanna troska i czuwanie eż 
niezachwiana wiara w drugiego Człowieka. 
Bez tego nie ma miłości! 





to równ 





„Zeno” 


PRÓBA 


Miłość jest wystawieniem na próbę 
uczuć człowieka, bo kochać, to nie znaczy 
tylka się chwalić: „Mam _ najladniejszą 
dziewczynę (chłopaka) z całej szkoły! 
i afiszować się z nią (z nim) po mieście. To 
nie tylko o to chodzi! Kochając się trzeba 





obie. wzajemnie pomagać, bo _ miłość 


właśnie do tego zoba 





zuje 
„Miśka” z Rzepina 


MAŃKOCHA, 
| | NIE KOCHA... 


Mlubowe 
ŁAto 


INSEE 





GRA 


Motywami postępowania Jacka mogą 
być dwie rzeczy: 

a) Jacek za bardzo kocha Urszulę, co 
doprowadza go do wstrętnego egoizmu; 

b) nie bardzo mu na niej zależy. 

No i cóż, dochodzimy do pytania: w jaki 
sposób dowiedzieć się, który z tych dwóch 
motywów jest prawdziwy? Wydaje mi się, 
że w dziewczynie będącej na miejscu 
Urszuli powinna obudzić się... aktorka. 
Musi ona po prostu zagrać, z wyrachowa- 
niem zastosować pewne słowa i gesty. Przy 
czym — uwaga!, należy to robić jak najba 
dziej indywidualnie, unikając przesady, bo 
zawsze „Co za dużo - to niezdrowo”. 

Jest tobardzo trudne, szczególnie w sto- 
sunku do kogoś, kogo się kocha, ale ten 
właśnie sposob może okazać się najbar- 
dziej skuteczny. 











Alina 
JAK SPRAWDZIĆ 


Chociaż mam 14 lati zdałam do VII klasy, 
nie. nawiązałam jeszcze nigdy przyjaźni 
z żadnym chlopcem, mimo że jestem 
zgrabna i ladna. W mojej klasie jest bo- 
wiem mało chłopców godnych przyjaźni 

Przeważnie nasi chlopcy,są bardzo dzi 
cinni - potrafią się tylko kłócić i bić. Właś- 
ciwie, to jest w mojej klasie jeden chłopiec 
godny przyjaźni i wydaje mi się, że obd 
rzyłam go szczególną sympatią, że pojawi 
lo się u mnie uczucie miłości. Ale jest to 
miłość skryla i dotychczas nikomu tego 
jeszcze nie wyjawiłam, nawet on nie wie. 
Tymczasem koleżanki powiedziały mi, że 
lo uczucie miłości pojawiło się również 
u niego i mówią, że tę miłość odczuwa on 
właśnie do mnie. Gdysię o tym dowiedzi 
lam, byłam szczęśliwa, ale... nie wiem czy 
to prawda. Jak się o tym przekonać, czy 
naprawdę tak jestł 

















Barbara G. 
KOCHAĆ ŚWIAT 


Czy miłość to tylko przyjemność? Nie, 
nie, po stokroć nie? Milość wymaga po- 
święceń, ale to także daje radość z życia, 
kocha się wtedy wszystkich ludzi i cały 
olaczający nas świat 

Jeśli będzie to milość z wzajemnością, to 
jest 1o krok do szczęścia. Ale nie sama 
przyjemność - są przecież i noce nieprze- 
spane, i tęskni się, i myśli się o tym kimś 
kochanym. Ale to dobrze! 





Dorota (kochająca ten straszny świat) 


To na razie tyle. Ale jeszcze nie 
wszystko. Jeszcze czekamy i na 
Twój głos w dyskusji! 





Co myślisz na temat miłości 
czy jest potrzebna, czy nie? 


Czy pomaga w życiu, czy prze- 
szkadza? 


Czego 
miłośc? 


wymaga prawdziwa 


ZASTANÓW SIĘ! 


POGADAJ Z KOLEŻANKAMI 
LUB KOLEGAMI! 
NAPISZ! 


Na kopercie nie zapomnij za 
znaczyć tytulu dyskusji: „KO- 
CHA, NIE KOCHA. 











ZDOBYWCY 
MORENOWYCH 
WZGÓRZ 


Z daleka przypomina to starosłowiańską osadę. Oto 
czonego drewnianym ostrokolem placu strzegą kryte 
słomą, wysokie wartownie. Jedna u wejścia i dwie 
wyżej, już na wzgórzu. Osadzony na palach most wie- 
dzie przez bramę na porośnięty zieloną trawą dziedzi- 
niec. Wchodzących wita totem Światowida. Wbrew 
pozorom nie jest to odkopane przez archeologów stare 
grodziszcze, ale wzniesiony przed kilku laty obóz harce- 
rski. 


Począwszy od Starego Gdańska wzdłuż wybrzeży 
Bałtyku ciągnie się pasmo lesistych wzgórz. Pozostawił 
je po sobie lodowiec osadzając ogromne ilości gliny 
i piasku. Z biegiem lat wyrosły drzewa, woda wyżłobiła 
doliny tworząc wymarzony teren niedzielnego wypo- 
czynku. 

W 1971 roku Chorągiew Gdańska objęła patronat nad 
akcją utworzenia na morenowych wzgórzach Nadmor- 
skiego Parku Krajobrazowego. Sztab operacji, w skład 
którego weszli przedstawiciele władz miasta i instrukto- 
rzy ZHP, opracował dokładny plan działania. Przez 5 lat 
harcerze uporządkowali przeszło 480 ha wzgórz w pasie 
od Bramy Oliwskiej do góry Pachołek. Przepracowano 
220 tys. godzin, co w przeliczeniu daje ponad dwa 
miliony złotych. 


Na Morenę powraca się co roku. Obóz 
Liceum Ogólnokształcącego z Malbor- 
ka zalicza się już do weteranów. Tego- 
roczne zgrupowanie jest ich trzecim la- 
tem na Morenie. Tym razem przyjechali 
z własnym 'zespołem artystycznym 
„Przygoda”. Wieczorami przy ognisku 
pełnią rolę wodzirejów zabawy. 





Wzmacniają skarpy i.pobocza, wycinają chaszcze, budują boiska 
i ścieżki zdrowia. Weterani operacji wiedzą już co i jak. Nie dostająw 
nawet pęcherzy na rękach. Mają wprawę. Nowicjusze wprawdzie za- 


ciskają zęby, ale też wiele po nich poznać nie można. A praca nie na- 


Na początku nie było nie. No, niezupełnie. Były oczy- 
wiście wzgórza. Malownicze i piękne z daleka, ale z bli- 
ska — dzikie, zarośnięte i opuszczone. W ciągu pięciu lat 
nabrały nowego wyglądu. Pojawiły się ciągi spacerowe, 
ławeczki, zadaszenia. W jednej z dolinek powstał leśny 
amfiteatr. Ustawione półkolem drewniane ławeczki ota- 
czają rozległy plac. Jest on miejscem wspólnej zabawy. 








Wycieczki, plaża, rozgrywki sportowe i największe 
wydarzenie artystyczne zgrupowania: II Festiwal Pio- 
senki Harcerskiej sprawiają, że na Morenie nie ma 
miejsca ani czasu na nudę. Dzień wypełniony jest po 
brzegi. Zaraz po śniadaniu harcerze wyruszają na pobli- 
skie wzgórza do pracy. Zastępy dziewcząt czyszczą 
drogi i ścieżki. Chłopcy mają trochę cięższe zadania. 











leży tu do najłatwiejszych. 

Morena to także miejsce spotkań młodzieży z różnych stron kra- 
ju. Bo chociaż organizatorem jest Chorągiew Gdańska, to harcerskiej 
gościnności nie odmawia się innym. Ma więc swój udział w akcji wo- 
jewództwo krakowski 
stników sięgnęła już 3000. 

Kiedy nad obozem zapadnie mrok, instruktorzy zebrani w leśnej 
kawiarence omawiać będą zadania następnego dnia, podsumują 
efekty di 
najpopularniejszym miejscem niedzielnego wypoczynku mieszkań- 
ców Gdańska, powstanie też Ośrodek Wychowania Harcerskiego. 





„ katowickie, olsztyńskie. Ogólna ilość ucze- 


ejszej pracy. W przyszłości Morenowe Wzgórza staną się 


KRZYSZTOF NIEDŹWIECKI 
Fot. autora 




















N igdy dotąd w GWIAZDOZ- 
BIORZE nie przedstawialiś- 
my aktorów gruzińskich, 
choć gościliśmy już w nim 
kilku wybitnych artystów filmu ra- 
dzieckiego. Zastanowi Was zapewne 
skąd to rozróżnienie. Przecież Gruzini 
są obywatelami Związku Radzieckiego. 
A jednak filmy realizowane w TI 
to zupełnie co innego. 

Kinematografia w Gruzji rozwija się 
swoim nurtem od początku naszego 
wieku 
swoistym romantyzmem, eksponowa- 
niem egzotyki narodowej, kolorytu te- 
go_ kraju i jak górnolotnie pisywali 
dziennikarze „obnażały gruzińską du- 
szę, będąc przy tym inspiracją dla roz- 
woju narodowej sztuki filmowej w in- 
nych republikach radzieckich.” 

Naród gruziński zawsze kochał się 
w sztuce i w koligacjach rodzi 
pojętych daleko szerzej aniżeli proste 


już filmy nieme wyróżniały się | 


inych, | 


Gruzińska 


pokrewieństwo: rodzice-dzieci. I jeśli 
by zadać sobie trud i spróbować wyry- 
sować drzewa genealogiczne kilku do- 
wolnie wybranych rodów, określić za- 
wody członków rodziny lub ich zainte- 
resowania, od załóżmy, dwóch poko-. 
leń — okazałoby się, że nie ma chyba 
w Gruzji rodziny nie związanej jakóśze 
sztuką. Z takiej właśnie rodziny pocho- 
dzi bohaterka dzisiejszego GWIAZ- 
DOZBIORU - Sofiko Cziaureli. 
Jest ona córką współtwórcy gruzii 

skiej kinematografii, reżysera Michaiła 
Cziaureli i naji ń 











W finale międzynarodowym zad 
biutowali trzy lata temu. Na stadionie 
Pionierskiej Republiki im. Wilhelma 
Piecka w Werbelinsee, niedaleko Ber- 
lina, zespołowo zajęli jedno zosta 
miesje (2368 pkt). W klasyfikacji indy- 
widualnej także nie byli w stanie zagro- 
zić faworytom. Rok później, po zawo- 
dach w Dunaujvatos (Węgry), donosi- 
liśmy, że europejskim i azjatyckim 
czwórboistom przybył groźny konku- 
rent. Kubańczycy — bo o nich właśnie 
pisaliśmy - drużynowo wywalczyli pi 
1ą lokatę (2699 pk) i jeden złoty medal 
indywidualnie. Półtora miesiąca temu, 
na XX finale Poznań'76 było jeszcze — - 
lepiej: dwa złote medale w rzutach 
zką, szereg doskonałych rezulta- 
sprintach i 2742 pkt w kłasyfi 
społowej! Postęp ogromny. 
A przecież kubańska drużyna skladała 
się z zawodniczek i zawodników zaled- 
wie 10-12 letnich. 

Jak to się stało, że nasi ciemnoskć 
rzy przyjaciele szybko iskuteczi 
takowali - czwórbojową czołówkę. 
Gdzie szukać źródła ich sukcesów? Na 
te i inne pytania odpowiedział nam 
Josć Rolando, kierownik drużyny 
Kuby na tegoroczny final 
imprezy. 

- Lekkoatletyka ni 
dziej popularnych u 
Szczególnie konkurencje biegowe na 
najkrótszych dystansach. Kubańscy 
sprinterzy Figuerola, Leonard, Juan- 
torena... wygrywali z najlepszymi 
zdobywali medale na najpo 
szych imprezach świ 
zy się także ogromną popularnoś- 
iq. Powiem tylko, że w przeróżnych 































































naszej 

















eliminacjach udział biorą wszyscy 
uczniowie naszych szkół. 
pierwśzoklasiści. Ito jest główne źró- 
dło powodzeń na międzynarodowych 
ch imprezach... 

-Aw 
eliminacje wewnątrzkrajowe? 

- Podobnie jak w Polsce. Naj. 
pierw odbywają się zawody w kla- 





skiej mogą być 


A inne? 


— Na drugim miejscu należyposta- 
wić boks, dalej koszykówkę, siatków- 
kę i pilkę nożną. Ale ostat 
coraz więcej chętnych do uprawiania 
mało dotąd u nas znanych dyscyplin: 
kolarstwa, szermierki, judo... Bory- 
kamy się tylko z brakiem, co jest 
chyba zrozumiałe, odpowiedniej ka- 
dry trenerskiej. 
z pomocy fachowców polskich, ra- 


Nawet 


i sposób przeprowadzacie 


i dziękujemy za rozmowę. Do zobacze- 
nia na następnych czwórbojowych za- 





nacją. 

Średnia wieku twojej ekipy, w po- wodach 
równaniu zinnymi zespołami uczestni- 
czącymi w poznańskich zawodach, by. Roz 





ła najniższa. Należy zatem przypusz- 





groźniejszą drużynę. 
- Może tak, ale nie starszą 
kiem. W naszej organizacji pionier- ni 


Tyleż więc lat liczyć będą czwórbojo- 
wi reprezentanci. 

— Mówileś,: że lekkoatletyka jest 
u was najpopularniejszym ze sportów. 


iał: Z. PRZYBYŁOWSKI 


zińskiego kina niemego, a zarazem 
znakomitej aktorki filmowej - Weriko 
Andżaparidze. Sofiko poszła więc 
w ślady słynnej matki i zdobyła sobie 
nie mniejszą popularność. Znają ją nie 
tylko w Gruzji lecz także w Moskwie, 
Erywaniu i w Kijowie, Jak i matka grała 
też w teatrze im. Mardżaniszwilego. 
Podobnie jak ona grywała najsłynni 

sze kobiece postacie ze światowej kla- 
syki dramatycznej, była Medei Julią... 

Miała 20 lat, kiedy zadebiutowała 
w filmie. pt. „Na naszym podwórku” 
i na jego planie spotkała swojego pi 
szlego męża, debiutującego równi 
Griegorija Szemgiełaja. Jego matka też 
była artystką filmową, a ojciec reżyse- 
rem filmowym. Tak to dwie filmowe 
rodziny połączyły się w jedn: 

Sofiko jest dobrą aktorką i ciekawym 
człowiekiem. Miesięcznik „lsskusstwa 
Kino” zamieścił jej interesującą wypo- 
wiedź na temat pracy aktora. Warto 


aktorka 


poznać choćby jej fragmenty, bo słowa 
rodowitej Gruzinki i dojrzałej artystki 
najlepiej wyjaśnią na czym polega spe- 
cyfika gru: go kina, tym bardziej 
że być może zobaczymy niedlugo 
w Polsce dwa filmy, w których gra 
główną rolę: „Ciepło twoich rąk” 
i „Melodie przedmieścia”. 

— Wszystko co osiągnęłam w fil 
zawdzięczam teatrowi. Znakomi 
trzowie sceny poza rzemiosłem aktor- 
skim uczyli nas bezgranicznej 
do sztuki, miłości aktywnej. Mówili na 
przykład, że życie podobnie jak sztuka, 


- rzy lata wystawicie - [777777 7—— 








dzieci tylko do lat 12. torena, złoty 


wychowankiem 





jest | 





dostarczył 


Korzystamy jednak 


sach, później następuje rywalizacja  dzieckich, węgierskich... Robimy 

między reprezentacjami klas, szkól, wszystko, aby nadrobić stracony 

prowincji, rejonów... Finał ogólno. dystans. i 
kubański jest szóstą z kolei elimi- „ŻYCZYMY zatem powodzenia Pr ISACA 





się 


z na 


miejscu. 


| 
|. 
j 
Fot U 


archiwum 





Kubańska rewelacja ostat- 
igrzysk, Alberto" Juan- 


w biegach na 400 i 800 m jest 


trenera Zygmunta Zabierzo- 
wskiego. Warto dodać, że 
Juantorena wpisał się także 
na listę rekordzistów świata. 
Wynik 1.43,50 min (na 800 m) 
jest lepszy od poprzedni 
o 0,2 sek. Ale Montreal'76 
Kubańczykom 
znacznie więcej powodów 
do radości. Ich bokserzy wy 

walczyli aż 8 medali (w tym3 
złote), judocy 1 medal złoty, 
siatkarze (pamiętamy dra- 
matyczny pojedynek Kuba- 
Polska) zajęli trzecią lokatę, 
piłkarze zremisowali z na- 


klasyfikacji medalowej XXI 


olimpiady Kuba uplasowała 
dobrym. 


zie naprzód, a podstawowym 
obowiązkiem artysty nie powinny być | 
wysiłki, aby nadążyć za czasem, lecz 
twórcze poszukiwania zmierzające do 
wyprzedzenia nowych prądów i id 
Jednym słowem — jeśli masz powie- 
dzieć „,B”, to nie czekaj, aż ktoś przed 
tobą zechce powiedzieć „A”... Są to 
rzeczy powszechnie znane, ale nie bo- 
ję się truizmu, bo prawem artysty jest 
odkrywanie nowego w starych pra- 
wach. Zawdzięczam swojej Alma Ma- 
ter, że jeszcze w młodości potrafiłam 
zrozumieć, co jest najważniejsze za- 
równo w śztuce jak i w życiu... 
Wszechstronność — to cecha charak- 
terystyczna wszystkich gwiazd świato- 
wego filmu. Ja, próbuję grać we wszys- 
tkich rodzajach sztuk scenicznych... 
Szekspir, Sofokles, Brecht, Cocteau. 
Mam za sobą komediowe role w musi- 
iństwie uwielbiałam 


nowała mnie pantomima. To wszystko 
jest potrzebne; bez tego po prostu nie 
sposób wykonywać aktorskiego rze- 
miosła. | 
W filmie gruzińskim mamy reżyse- | 
rów _ reprezentujących różnorodne 
koncepcje twórcze. A przecież każdy 
z nich rozumie, jak ważne miejsce 
w procesie tworzenia filmu zajmuje 
aktor. Reżyserzy ci pozostawiają dużą 
swobodę dla artystycznej rywalizacji 
pomiędzy aktorami, nie sugerują się 
tzw. emploi, czyli bagażem, jaki wyko- 
nawca taszczy ze sobą z jednego lub 


medalista 


polskiego 





ale w konkretne 





niony jest od wii 





wakacj 





W ogólnej 


ósmym 














dzi 


była | opieka 


stąpić 


Jedziemy w Polskę. To zna- 
czy, nie tak w ogóle w Polskę, 1... 
iejsce — na 
Mazury, do pewnej leśniczów- 
ki, której gospodarz zaprzyj: 
tów z ojcem 
Tadeusza. Pan leśniczy jest cu- 
downym facetem, bo zaprosił 
nas do siebie na ostatnie 10dni 
Wyobraźcie sobie — 
las, jezioro, oswojona sarenkał 
| my. Tadeusz, jego kolega 
z klasy — Wojtek, Jagoda ze 
swoim bratem i ja. Miał 
cze pojechać Hanka, al 
rodzice w ostatniej chwi 
li sprzeciw. Tak jakoś... głu- 
pawo, bo zupełnie bez powo- 
du. Właściwie, to powód wy- 
że nie wypada, aby 


myśli 
dziewczyny _ jechały 
z chłopakami bez 
opieki. 


Hm, jazda rzeczywiśgie bę- 
bez żadnej opieki, bo 
wsiadamy sobie w pociąg, a na 
stacji pod tytułem Karwica Ma- 
zurska odbiera nas pan leśni- 
czy i dowozi dalej. Cóż może 
się zdarzyć takiego w czasie 
podróży pociągiem, żeby nam 
potrzebna?! 
W końcu mamy swój rozum 
i nikt z pędzącego pociągu 
(hm, to osobowy pociąg, więc 
jakiż niby pęd?!) po drodze nie 
wyskoczy, a jakby już miał na- 
jakiś  superkataklizm 
czyli pociąg by się wykolełł al- 
bo co, to nawet jakbynastuzin ką 
ojców i mam odwozi i tak nic 

by nie pomogli. Więc nie rozu: 


kilku poprzednich filmów. Po prostu 
tworzą wlasnego aktora. 

Nie wystarczy jednak doskonała na- 
wet znajomość tajników zawodu, jeśli 
nie będą jej towarzyszyły szerokie ho- 
ryzonty myślowe i gruntowna znajo- 
mość życia. Aktor w rękach reżysera — 
to jak znaleziony w lesie, fantastycznie 
poskręcany korzeń w rękach rzeźbia- 
rza, który sugeruje mu, co można zeń 
uczynić... Więcgdzie aktywność? Otóż 

utalentowany aktor jest dobrze 
przygotowany do swojej pracy, już to 
oznacza jego aktywność. | aktywność 
ta z pewnością zostanie dostrzeżona, 
jeśli aktor jest szczery. Bez szczerości 
aktor niczego nie zdziała w sztuce. 
Trzeba starać się prawdziwie przeży- 
wać i wyrażać uczucia bohaterów. 

Dobroć — oto cecha absolut 
zbędna dla aktora. Mam dwi 
jestem przekonana, że w moim życiu 
i pracyartystycznej najważniejszym na- 
kazem jest wpajać im i innym ludziom 
wiarę w ogromną siłę dobra. To pojęcie 
jest dla mnie nie tylko kategorią moral- 
ną, lecz równieżartystyczną, podobnie 
jak prawda. We wczesnej młodości 
marzylam o karierze chirurga. Poma- 
ganie ludziom w cierpieniu wydawało 


mi się najszczytniejszym powołaniem. 
Ale czy dobry aktor nie pełni tej samej 
funkcjił Sztuka leczy ludzką duszę. 
Niesie ze sobą te dwie wartości Dobroć 
i Prawdę. 

Tyle aktorka. Dodam tylko, że i dla 
jej, dzieci sztuka filmowa jest sztuką 
najbliższą. Najstarsza córka Sofiko — 
Natalia zagrała właśnie swą pierwszą 
główną rolę w filmie Pawła Arsienowa 
„il wtedy powiedziałem — nie”. 


oprac. EWA BIELSKA 
Fot. archiwum 








miem Hanczynych rodziców. 
powiedziałam to u niej 
w domu. 

O jejku, jak się mama Hanki 
wtedy oburzyła! Powiedziała, 
że nie o to chodzi, co będzie 
w pociągu tylko o to, co może 
być w leśniczówce. W dalszym 
ciągu nic nie rozumiem — co 
niby może być?! W najgorszym 
wypadku może być zła pogoda 
i ciągły deszcz, ale wtedy, to 
w końcu tylko 

Chciałam więc dalej swoje 
argumenty wyłuszczać, ale sa- 
ma Hanka mi nie dała. Po! 
działa, że... jestem głupia, bo 
nie rozumiem, iż rodzice w tro- 
sce o jej dobro nie chcą ję 
puścić. „Jestem przecież dzie- 
wczyną!”” — powiedziała z nie- 
małą dumą. I już nie chciała 
żadnej na ten temat dyskusji 
ani tego, żeby np. moi rodzice 
do jej rodziców zadzwonili. Nie 
i niel Koniec! Kropka! 

No więc pojedziemy bez 
Hanki. Jutro rano wyjazd. Cie- 
szyłam się z tej leśniczówki tak 
strasznie, a teraz jest mi smut 
no. W końcu to moja przyja: 
ciółka i bardzo chciałabym, że- 
by mogła być tam razem ze 
mną. Ona też chciała, ale 
przedtem, zanim jej rodzice to 
„weto” zgłosili. Od tego mo- 
mentu temat przestał w ogóle 
być tematem. Szkoda! 

A może to ja jestem złą cór 

7! Albo złą przyjaciółką?! 








jesz- 









razem 
żadnej 


MAGDA 





ma Wilia 





Widziałam ją kilka razy w sklepie. 
Kupowała większe ilości wódki i od 
chodziła. Dziwiłem się, dlaczego eks- 
pedientka sprzedaje alkohol osobie 
nieletniej. Potem dowiedziałem się, że 
sprzedawczyni znała dobrze Ewę. 
Gdyby nie sprzedała jej wódki, dziew- 
czyna dostałaby tęgie lanie od swoje- 
go ojca. 

Przy którymś spotkaniu podsze- 
dłem do Ewy oferując jej swoją pomoc 
przy niesieniu siatki z wódką. Przyjęła 
to jako gest litości, ale siatka była dla 
niej taka ciężka... Po drodze rozmawia. 
liśmy. Historia, jaką usłyszałem od 
Ewy wstrząsnęła mną ogromnie. 





„W domu jest nas sześcioro, ja 
jestem najstarsza. W tej wiosce miesz- 
kam od urodzenia. Kiedyś wszystko 
było inaczej. Ojciec był kierownikiem 
sklepu spożywczego. Któregoś dnia 
w sklepie przeprowadzono kontrolę 
i wykryto manko. Podobno ojciec był 
winien, ale tak trudno mi w to uwie. 
rzyć... Poszedł do więzienia, mama, 
która.do tej pory nigdzie nie pracowa- 
ła musiała szukać pracy. Została 
sprzątaczką na dworcu kolejowym 
Ztrudom wiązaliśmy koniec z końcem. 
Mijały lata, aż wreszcie ojciec wrócił. 
A ludzie szydzili z nas przez cały czas 
Wytykano nas palcami. Zaczęła się 
tragedia, bo ojciec zapomnienia szu 
kał w wódce. Teraz jest nałogowym 
alkoholikiem. Kiedy jest pijany bije 
mnie, bije mamę. 

A ja tak bardzo kocham mamę. My. 
ślałam, żeby uciec z domu, ale nie 
mogą jej zostawić... 

Ewa odbiera siatkę i odchodzi. Dłu: 
go jeszcze stoją osłupiały i wstrząśnię- 
ty. Co robi szkoła Ewy, jej koleżanki 
i koledzy? Działa, przecież w tej mie 
owości organizacja. młodzieżowa. 
Czy nikt nie potrafi pomóc Ewie? Szy- 
dzić i obgadywać jest najłatwiej 


GRZEGORZ WIEŃĆ 
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ciągle tajemniczą planetą 


W miarę napływu danych z pokładu „Vi 
kinga" do ośrodka kosmicznego w Pasadeni 
wśród naukowców ożywają nadzieje na wykry- 
cie śladów życia organicznego na Marsie, to 
znów po dalszych seansach łączności z sondą, 
następuje rozczarowanie. W ub. tygodniu dwa 
enty dały nieoczekiwane rezultaty 
/ czasie pierwszego z nich w laboratorium 
„Vikinga” próbka gleby marsjańskiej wydzie- 
lila 15-krotnie więcej tlenu niż się spodziewa- 
no. Nie jednak nie wskazuje, by był to wynik 
1 materii, zachodzącego 
jeśli takowe z 
Się w badanej próbce. Test ten polegał 
że I em" gleby marsjańskiej poddano działaniu 
cieplej i zawierającej dużo wilgoci atmosfery. 

ksperyment ten będzie powtarzany jeszcze 
kilkakrotnie. 































Natomiast jeszcze bardziej zaskakujące re. 
zaltaty uzyskano w drugim eksperymencie, 
który polegał na skropieniu malej próbki gleby 
marsiańskiej pożywką, w której znajcdował się 














ktywny, a mianowicie izotop 
C-14. Każdy organizm, żyjący musi 
wydzielać z siebie przyj 
znaczone. Po zakończeniu eksperymentu oka 
zało się, że w laboratorium znajduje się dużo 
więcej radioaktywnego dwutlenku węż 
dzielilby go jakikolwiek z żywych mikroor: 
ganizmów na Ziemi. Jeśli rzeczywiście. na 
Marsie istnieje życie biologiczne, to zdaniem 
jednego z naukowców, jest ono bardziej inten 
ż na Ziemi (chodzi oczy- 
wiście o mikroorganizmy). Jednakże po ja 
kimś czasie zaobserwowano gwałtowny s 
związku radioaktyw 
loniło to uczonych do wysnucia przy 





ne. substancje 

















sywne i rozwinięt 











dek ilości wydzielan 
nego. SI 
puszczenia, że pierwsze wyniki zawdzięczano 
raczej che kładowi wierzchniej wa. 
rstwy próbki 5 formom mikroor, 
nizmów. 

Dopiero po kilkakrotnym powtórzeniu eks- 
perymentów uczeni będą mogli wyrobić sobic 
gd co do ew. lia na Marsie 

nei 











-znemu 
niż jaki 

















Na zdjąciu fragment powierzchni Marsa wykonany przez sondę „Viking-1”. Jeden z nau- 


kowców wysuwa przypuszczeń 
opadów deszczu w odległej przeszłości. 





wyrażnić widoczne kanały mogły się utworzyć wskutek 
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LETNIE DESZCZE „SPADAJĄCYCH GWIAZD” 





ie możemy obserwować w każ- 
1oc popularnie nazywane 
„gwiazdami spadającymi” — w astronomii 
określa się meteorami. Każdej doby miliardy 














od drobnych pyłków do brył o masie tysięcy 
ton. Ich jasność zależy od masy. Bardzo jasne 
meteory, zwłaszcza te którym podczas przelo- 
tu towarzyszą detonacje, nazywa 





niejsze planety. Zreguły90 proc. takiego bolidu 
odparowuje (spala się) w atmosferze zostawia- 
jąc za sobą zwolna gasnący ślad. Większe od- 
łamki, nie mogące się całkowicie sp: 
wietrzu i zamienić w gaz, spadają na powierz- 








Krótka historia podboju Czerwonej Planety 


W związku z wyprawą marsjańską ame- 
rykańskich sond kosmicznych „Viking 1” 
i „Viking 2” chciałbym przypomnieć do- 
tychczasową historię.badań planety Mars 
zą pomocą aulomatycznych sond. 

I. „MARS 17 - radziecka sonda, która 

wystartowała 1.09.1962 r. Eksperyment 
nieudany. 20.04.1963 r. sonda minęła 

Marsa w odległości 193 tys. km. 

| „MARINER 37 — sonda amerykańska 
wystartowała 3.11.1964 r. ale spotkało ją 
niepowodzenie na skutek wady tech- 
nicznej aparatu. 

3. „MARINER 4 start: 28.11.1964 r. 
W nocy 2 14 na 15 lipca 1965 r. sonda 
minęła Marsa w odległości 9846 km 
i przekazała na Ziemię 21 fotografii po- 
wierzchni planety. 

4. „MARINER 6” - start: 24.02.1969 r. 
31.07.1969 r. sonda minęła Marsa w od 

% iegłości 3400 km i przekazała na Ziemię 
7% doskonałych fotografii powierzchni 
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planety. 
MARINER 7” — start: 27.03.1969 r. 
W nocy z 4 na 5.08.1969 r. sonda minęła 
Marsa w odległości również 3400 km 
i przekazala na Ziemię 126 fotogradii 
6. „MARS 2” - start: 19.05.1971 r. Sonda 
przekształcona została 27.11.1971 r. 
w sztucznego satelitę Marsa, obiegając 
go w ciągu 17,9 godz. 
MARS 3" - start: 28.05.1971 r. Rów- 
nież jak jej poprzedniczka, sonda zo- 
stała 2.12.1971 r. przekształconaw sztu- 
cznego satelitę Marsa. Od sondy od- 
dzielił się pojemnik z aparaturą nauko- 
wą o wadze 1100 kg i łagodnie wyłądo- 
wal na powierzchni planety. 
MARINER 9” - start: 30.05.1973 r. Son- 
da została 14.11.1971 r. przeksztalcona 
w szlucznego satelitę Marsa, obiegając 
go w ciągu 12,5 godz. Z sondy tej otrzy 
mano tysiące. doskonałych fotografii 
powierzchni Czerwonej Planety 















przysiadł na pierwszej ławce i zaczął mnie ćwiczyć. 





9. „MARS 4 - start: 21.07.1973 r. kolejna 
radziecka sonda, która miała być prze- 
ksztalcona w sztucznego satelitę Mar- 
sa, lecz na skutek awarii urządzeń po- 
kladowych minęła planetę w odlegloś- 
«i 2200 km. 

10. „MARS start: 25.07.1973 r. 
12.02.1974 r. sonda weszła na orbitę 
wokólmarsjańską i. przekazywała. na 
Ziemię barwne zdjęcia jej powierzchni 
oraz dane naukowe o_ przyrodzie 
planety. 

11. „MARS 6” - start 5.08,1973 r. Sonda 
przetransportowała w sąsiedztwo Mar- 
sa lądownik, który 12.03.1974 r. lagod- 
nie osiadl na powierzchni planety. 

12. „Mars 7” - start: 9.08.1973 r. Na skutek 
awarii sonda minęla planetę w odle- 
głości 1300 km. 

















Leszek Sidoruk 


— No proszę... 


chnię Ziemi w postaci meteorytów. Jednak 


większa część wyparowuje w powietrzu. Me- 
teor taki zaczyna świecić na wys. 120-130 km, 





Nazwa meteoru pochodząca od greckiego 
słowa „meteoros” i znaczy to samo co „uno- 
szący się w powietrzu”. Ogólna masa materii 
meteorytowej, która codziennie dociera do po- 
wierzchni Ziemi waha się w granicach 5-10 
ton! 








Damian Lewek 





Jak wiadomo, miesiące czerwiec, lipiecis 
pień są okresami wprost wymarzonymi do wi 
czornych obserwacji nieba. Chciałbym wobec 
tego podać dwie interesujące wiadomości dla 
kolegów uzbrojonych w lunety. Otóż w dniach 
22 lipca — 5 sierpnia (maksimum 28 lipca) bę- 
dziemy mogli obserwować rój meteoryczny, 








Przypominam, że miejsce na 
bieskim, z którego zdają się pro- 
jować deszcze meteoryczne nazywamy 
punktem promieniowania roju albo radiat 
Jeszcze piękniejszy, bodaj najładniejszy i 
fektowniejszy rój meteoryczny, to Pers 
który możemy oglądać w dniach 6 —14 sierpr 
maksimum około 11 sierpnia. Radiant — Per. 
seusz (Perseus). Najbardziej obfite deszcz: 
teoryczne można obserwować na tle gwiaz- 
dozbioru Smoka (Draco), od czego ów rój zwa: 
ny jest Drakonidami (8 -10 października, ra 
diant — Smok). Jako ciekawostkę podi 
jako jeden z najbardziej obfitych rojówzradian- 
tu_ gwiazdozbioru Smoka, zaobserwowano 
w dn. 9 X 1933 roku w obserwatorium astrono- 
micznym Uniwersytetu w Poznaniu. 























Dariusz Mazur, 
Prezes Klubu „Saturn” 


Patrzyli na nas, Było dość cicho, gdy wszedłem, ale teraz umilkły 
nawet szopty i wszyscy patrzyli na nas. 

— Mamy nowogo - powiedziała Ewa głośno. — Poezja rośnie 
w siłą. + 

I wtedy tamci wrócili do swoich rozmów, przyciszonych, szepta- 
nych, a niektórzy, pochyleni nad książkami powtarzali półgłosem 
wiersze, 

- Bałom sią, że mnie wyśmiejesz - powiedziałem. 

- Dlaczego? - spytała, a ja milczałom, bo jośli się mnie spodzio- 
wała, to musiała toż wiedzioć, że sią bałom. Mogłą mnie nie 
pamiątać i mogła toż - gdy przyszodłom - domyślić się, dlaczego 
przyszodłam, i mogła powiadziać mi o tym, albo powiedzioć o tym 
Andrzejowi, Tego sią bałom, bo gdyby tak zrobiła, nio byłaby już Nią. 

Nie powtórzyła pytania, podsunąła ku mnie swoją książką i poka 
zała wiorsz, którego siq uczyła, ale nie mogłom czytać, choć potaki- 
wałom, gdy mówiła, żo to jost wiersz jakby spocjalnie dla niej 
stworzony 

Wszodł pan Gajowski I nio sprawdzał listy, bo tu sią nio sprawdza 
listy, tylko powiedział: dzioń dobry, a potom spocjalnie powitał 
mnie, mówiąc, z jakioj jastom szkoły | z jakioj klasy, i że cionzy sią, 
widząc nowago adepta. A potem musiałom wstać i zacząło sią to,co 
przewidywałam I przez co gotów bytom przejść, choćby 
klasa miała za mną chodzić I przedrzożniać I choćbym musiał całoj 
Klnsia sią przeciwstawiać 

Stanąłem zwrócony twarzą do członków kólka, pan Gajownki 


— Ukłon - powtarzał — ukłon. 

Szastałem nogą i zginałem się, ale ciągle nie było tak. 

Nikt się nie śmiał. Pan Gajewski powiedział, jak należy się 
przedstawiać publiczności, jak wychodzić na scenę i dlaczego 
sposób wyjścia jest taki ważny. Znalazłem się jakby w kołowrotku, 
wracałom do ławki i wychodziłem na środek klasy, wracałem 
i wychodziłem, i ciągle nie było tak. Już nie widziałem Ewy, 
wracałom i wychodziłem, nie widziałem nikogo, słyszałem tylko 
głos pana Gajewskiego: 

— Nie tak... prościej... nie garb się... nie powłócz nogami. 

Aż wroszcio było tak jak trzeba albo prawie tak jak trzeba, 
wyszedłem swobodnie, ukłoniłem się swobodnie, i krzyknąłem do 
nich wszystkich, z całoj mocy, starając się uśmiechać, bo to miało 
być radosne: 

— „Zielono mam w głowie i fiołki w niej kwitną”... 

Nawot toraz się nio roześmioli, tylko pan Gajowski ze zdumienia 
odchylił sią do tyłu i obronie zakrył rękoma, Ale tamci nawet toraz 
się nie rozośmiali, widzieli tu nie takie scony. Urwałom 

Dobrzo, żoś przerwał — powiodział pan Gajewski. - Czy ton 
wiersz ma autora i tytuł? 
Ma - powiadziałom. 
No to trzoba I autora, I tytuł wymionić 
Wymieniłem, ale nio do krzyku mi toraz było 
Głośniej 
Powiedziałem głośniej, Pan Gajowski skinął głową. 





Milczałem. 

- Dlaczego milczysz? 

ielono mam w głowie i fiołki w niej kwitną — wrzasnąłem 
z wariackim uśmiechem na twarzy. — Na klombach mych myśli 
sadzone za młodu. $ 

Pan Gajewski machnął ręką, umilkłem i czekałem. Zwrócił się do 
siedzących: — Kto zna ten wiersz? 

Podniosła się jakaś rozrosła dziewczyna, nie znałem jej. Stanęła 
koło mnie i powiedziała ten wiersz i wtedy to zabrzmiało. Ta wielka 
dziewczyna o rumianej twarzy nagle wysmuklała, wypiękniała, a jej 
śpiewny głos, choć radosny, choć pobrzmiewający jakimś weselem, 
był daleki od krzyku, niósł swobodnie słowa iwzmacniał się, by przy 
ostatnich słowach: „... jestem radosną wichurą zachwytu i szczęś- 
cia poety, co zamiast człowiekiem, powinien być wiosną”, napełnić 
się tryumfem i nadzieją. Polubiłem tę dziewczynę. Skończyła i - 
znów duża i rumiana, ale jakaś inna — poszła na swoje miejsce. 

— Zrozumiałoś? — spytał pan Gajewski. Ń 

Kiwnąłem głową, zdaje się westchnąłem i już chciałem ruszyć do 
ławki, zabrać książkę i wynieść się z tej sali, gdy dojrzałem wzrok 
Ewy, patrzyła na mnie i uśmiechała się, lekko kiwając głową. W tej 
samej chwili pah Gajewski powiedział tak, jakby nic nie zaszło, 
jakby przed chwilą nie zmiażdżył mnie głos tej dziewczyny i nie 
odebrał mi resztek nadziei: 

- Spróbuj joszcze raz. 

Cdn 
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Przytaknąłem, pełen smutku, że nie powiedziała 
o szkolnych zabawach i nie zaprosiła mnie, a potem aż 
przystanąłem z gwałtownej radości. Kółko recytator. 
skie w naszej szkole i ona często tam przychodzi. 
| - Kiedy zajęcia! — spytałem. — W jakie dni? 
| - Wtorki czwartki. O szesnastej. 
Powiedziała jeszcze, że może będzie aktorką, a może nie, może 
nie, bo nie wiadomo do tej pory, czy ma talent. Chciałaby mieć. 
|" Powiedziałem, że na pewno ma. Taka dziewczyna jak ona, powie- 
|. działem, musi mieć talent. 
4 — Jaka dziewczyna? — spytała cicho, opuściła głowę iw zamyśle- 
niu czekała na odpowiedź. j zj 
— Przecież jesteś wyjątkowa — wydusiłem z siebie ze strachem, 
| ale przytaknęła poważnie. 








1 — Mnie też się wydaje, że jestem trochę inna. Ale czy wyjątkowa? 
Już byliśmy koło domu Ewy i pożegnaliśmy się za szybko. 
| Pan Gajewski powiedział, że mogę przyjść, na początek nigdy nie 


st za późno, a w grupie są różni, zaawansowani i zupełnie zieloni. 
ch tylko przygotuję, powiedział, jakiś wiersz, najlepiej coś 
| owiośnie, coś radosnego, nie będzie mi podpowiadał, bo to będzie 
test, ten mój wybór, okaże się czy czuję poezję. 
| -Przyjdź w czwartek — powiedział i przypatrzył mi się. — Nie 
| przypuszczałem, że lubisz recytować. 
Ja także nie przypuszczałem, recytacje w klasie odbębniałem na 
trójkę, umiałem co prawda na pamięć to, co należało, ale mówiłem 

















wać, dziewczętom darowywano w tej sprawie sporo, ale chłopcy 
musieli, czy chcieli czy nie, mamrotać zadany tekst jak najszybciej, 
bo recytowanie czy też próba interpretowania nieodmiennie koń- 
czyły się na przerwach docinkami, przedrzeżnianiem, czasem bójką 





— Nie wiem, czy lubię — powiedziatem. — Chcę zrozumiec poezję | 


„| i może kółko recytatorskie mi pomoże. | 


— Ani mi się śniło lubić poezję, ale pan Gajewski prawie uwierzył. 
Jeszcze pokiwał głową, skrzywił się lekko, ale powtórzył: — Przyjdź 
w czwartek. Zobaczymy, co z ciebie będzie. 

Wybrałem, to jasne, wierszyk króciutki, i z wziętym na wszelki 





J wypadek tomikiem pod pachą pojawiłem się punktualnie o czwartej 


w pracowni polonistycznej 

Ona już była, siedziała w drugiej ławce w rzędzie przy drzwiach 
i gdy wszedłem, podniosła głowę, zobaczyła mnie. 

Było jeszcze kilkoro uczniów, z naszej szkoły, ale nikogo z mojej 
klasy, humanistycznie zerowej, jak powiedział kiedyś pan Gajewski. 
Nie interesowali mnie ci inni. Ewa zobaczyła mnie od razu i nie * 
okazała zdziwienia, przesunęła jakąś książkę bliżej siebie, dała znak 
ręką, usiadłem obok. 

— Miałam nadzieję, że przyjdziesz — powiedziała i już wiedziałem, 
że ten pomysł, z którym nosiłem się cały tydzień, był właściwy. 
Tydzień krążyłem koło pana. Gajewskiego, trzy razy o czwartej 
warowałem, ukryty w sąsiedniej klasie, obserwując wchodzących 
i trzy razy widziałem Ewę, a potem z uchem przywartym do ściany, 
usiłowałem usłyszeć, co oni tam robią, ale nie słyszałem nic. Przez 
tydzień sądziłem, że nigdy nie odważę się tu przyjść, a jeśli się 
odważę, stanę się pośmiewiskiem całej szkoły. Ale zaryzykowałem, 
a Ewa ucieszyła się, bo miała nadzieję, że przyjdę. Miała nadzieję, że 
przyjdę, bo nie tylko ja ją zobaczyłem znad ręki mamy Andrzeja 
i Ewa mnie zobaczyła, może później, może trochę później. 

— Myślałam, że przyjdziesz już tydzień temu — powiedziała 
i dopiero teraz, wyciągnęła do mnie rękę. To było tak nieoczekiwa- 
ne, że najpierw gapiłem się nie wiedząc, o co chodzi, a potem 
chwyciłem jej dłoń i prędko potrząsnąłem, powstrzymując się od 
pocałowania. - 

Ciąg dalszy na str. 7 
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